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Wychodzi codz mnie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dn; w 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 ztr 50 cnt
miesięcznie . . . 1 ałr. 4(1 ont.

Z przesyłka pocztowa:
Miesięcznie  .......................... . 2 rii -
W pataty j anstrja dem ! . 6 „ — "
Do Prus Izeszv liemieokiei
„ Fram ji....................... .
3 Belgii i Szwaj oarji . . p0 
o WJool, Turoji i księstw Nad 
. Serbii.......................

W

I5" 50 et.

uir r pojedynczy kosztuje 10 ct.

L W Ó W  d. 20. września.

(Prasa francnska o zjeżdzie trój cesarskim. — Agi- 
te ja w telgii przeciw sawotowanej ustawie szkol­

nej. — Bismark a króle giełdowi. — Z Czech).

Zjazd cesarzów wywołał między prasę frkii- 
cnską i angielską polemikę, w której nie i sczę- 
dza sobie wzajemnie jadbwitych przycinków. 
Artykuł Timesa, który zwraca nwagę na to, że 
Fr icjfl ze zjazdu skierniewickiego wyłącson 
została, i dowodź, zupełnego jej zilolowania, rj 
wołał w francuskiej prasie ostre odprawy: Wo­
łają dzienniki francuskie, że przecie i królowej1 
angielskiej na zjazd nie zaproszono — a jednak 
z pewnością na zjeżdzie dotykano spraw, które 
w inny sposób niż Francję obchodzić muszą 
Angtfę. Anglia znienawidzoną dziś jest u ct 
eg< świata, i trudno by jej było z jakiemkol 

wiek mocarstwem zawrzeć przymierze. Francja 
sami rzyma się na ubocza, bo się skupia, — 
Anglia znpełnie jeBt odosobnioną i usuniętą na 
stronę. Francja dwunastoletniem poktępc wanieu 
swojem umiała zdobyć sobie poszanowanie nic 
przyjaciół — Anglia doszła do tego, ie od je­
dnego do drngiego krańca świata wszędzie mai 
zastępy wrogów i wszędzie zbiera nienawiść.

Co do samego znaczenia zjazdu skierniewi­
ckiego, dzienniki francuskie mniej zachowują o 
oględności aniżeli berlińskie, pełne są też domj 
słów, dla których zjazd szerokie otworzył po«>.

Temps poświęca zjazdowi dłuższy artykuł; 
utrzymuje w nim, że sprawa egipska musiała 
być na pierwszym planie, że prawdopodobnie 
kweBtjL polska i turecka zajmowały także mo­
narchów i ich ministrów. Co do wspólnej akcji 
prieciy prądom anarchicznym i rewolucyjnym 
tak Temps powiada<

•Nie ąożna przypuszczać, aby Francja i 
Anglia do podobi ej ligi monarchó wciągnąć 
się dały. Nie odważonoby się też i żądać od! 
nich tego, czego- im ustawy nie pozwalają, i 
czemu potęga iąj odrzeć się moze. Nie m  się 
w ogóle, powodu obawiać aby narady skier 
niewiękie skpńczj ły się przyjęciem wspólnej! 
reakcyj bj polityki. +Iie myjemy już w crasachi 
'carlsbadzs >g nblańskiego k-ugresn.*

Cokolwiek ;inaczej, titfai to La USbarti; 
która się tak odzywa:

„Zjazd ceu, r ów Niemiec, Austrji i Moskwy 
jest pieczęcią pęjednania, które między uimi na­
stąpiło, i jest nrzędowem wskrzeszeniem trójce­
sarskiego przymierza. To żaduej nie podpada 
wątp li' ości. Po kongresie berlińskim peters- 
bi gąfcje kanclerstjgo 4?se związku aastrjacko- 
niemięckiwgo wystąpiło, i po pięciu latną Alf 
wiania mu czoła, teraz aanowo do niego po­
wraca. Pr yrstęp'-)® naupwo do poi'tyki, której 
frszą jest Lsiążę Bi smark, a któ ej prawdzi­
wym celem pomimo wszelkich macchiawelskid 
głosć w, est utrzymanie pokoju ua kontynencie. 
Od ' zaba ostatniej turecko-moskiewskiej wojny 
pokój był tylko z jednej strony zagrożonym, 
mianowicie między Moskwą i Austrją a nie mię­
dzy j iYancją i Niemcami, jak to Bądzili ludzie 
powierzchownie. Pan Bismark jako .uczciwy 
pośrednik" wziął na siebie dzieło pojednania, i 
dowiódł, że tylko ożywiony jest życzeniem, za­
pewni* i wemu państwu stanowisko, na jakiem 
je wypadki post wiły. Pojednanie się dzisiaj 
iest fak m o iełniorvn,«. Liberie kończy ar­
tykuł t - if słowy:

.Związek trzecn wielkich militarnych po­
tęg Europy ■ pi tec,̂  do skutku z wykluczę- 
niem FrftUcji \ jednakże nie jest bynajmniej prze- 
eiw niej zwróconym, a to jest ua główni aj9Zą 
dla nas .tęczą." ¥* *

W Belgii wre agitacj przeciwko ustawie 
szt olnej. Liberalni stronnictwo chciało man e 
sta. .,j.mi doprowadzić króla do odmówienia sank­
cji przez obie Izby zawotowanej ustawie, za­

miar pomimo licznych mityngów i petycji iio 
uda* się. Król przyjmował burmistr iw -iast 
Antwerpii! Gandawy, Liege, Brukseli, Jfons, 
Arl« u, ktołzy podpi ali protest przeciw ustawie 
szkolnej.

Odwołującemu się burmistrzowi bruksel­
skiemu na 820 petycyj gmin, pokrytych przez 
2,800.000(?) podpisów, odpowiedział król jak przy­
stoi na szczerze konstytucyjnego monarchę:

.Petycję waszą przyjmuję jako wyraz ży­
czeń znacznej liczby obywateli, którzy piastują 
komunalne urzędy. Odebrałem także wiele pe- 
tycyj, które w przóciwnym przemawiają duchu. 
.Wobec tak różnorodnycn opinij, winienem za­
stosować się do tej woli narodn, jaka znalazła 
wyraz w większości obydwóch Izb. Sądzicie 
mnie za łagodnie, chwaląc moją mądrość, ale 
r< umiem to w tern znaczenia, śe samiennie 
wykonywać będę obowiązki konstytucyjnego 
monarchy.

Zawsze wiernym pozostanę mojej przysię­
dze, i usilnie będę się starał o podtrzymanie 
attybucji' parlamentarnego rządu. Nie będę robił 
nigdy różnicy między Belgijczykami, i ala jedne­
go 0 zrobię zawsze, co zrobiłem dla drngiego. 
Wobec teraźniejszych okoliczności postąpię tak, 
jŁh postępowałem w 1879 r.

Z moich' p- erogatyw korzystając, w duchu 
konstytucji ałużę Belgii, naszym obndwom wiel­
kim partjfim politycznym i sprawie wolności, 
którą wyso^n cenię. Dzięknję burmistrzom za 
ich uczucia jakie dla mńie wyrazili."

Wychodzących od króla burmistrów przyjął 
tłum masoni i oklaskami. Na 2. października 
burmiBijbźe ogłosili nowe zebranie w Brukseli.

Redakcja Pesti Hirlapa otrzymała od do­
brego znajomego wiadomość, zaczerpniętą z li­
stu jakiego* zagranicznego dyplomaty, wtaje- 

iteaonem w sprawy bieżące, któ-a opiewa: 
.Wobec pi .mocy wysokiej flnanserji ks. 

BhunSUrk oddawma ząjmywał ię kweetją, jakby 
ją zaszachować, i  tylko czekał na sposobność 
do wystąpienia z swoim pomysłem. Jestto spra- 
<wa pierwszorzędna, rozległych zarządzeń wy- 
ma^ąjąca, a mianowicie obalenia filarów wiel­
kiej tHanserji zapomocą prr~yj, rugowań, kilku 
drafcęnicpriydi ustąw i konwersji długów pań­
stwowych nasat

•W czasie źj&.du trójcesarskicgo przyu tłt 
mow: na przesileni, finansowe, a ztąd na zni­
żenia , r encyjnr liczby wojsk, i przy tej to 
sposobności poruw&ył Bismark konieczność ener­
gicznego wystąpienia przeciw królom giełdo­
wym. Z Kaluokim omawiał Bismark tę kwestję 
już w Barcinie, i reforma orderowa naszego me 
naichy byłą przygrywką do tej wielkiej ikcji."

Nie i uny powoda zbyt dowierzać , -j wia­
domości —  .i jizyskuje oi » tylko pra—dopodo 
biehstWv 'Stawiając je jako akt już zaszły. 
Istotni innej rady niema jak tylko : rozzbro- 
jeniie ilbo redakcja Iługó’ publicznych przez 
redukcję procentów, bo długo nie podoła lu­
dność podatkom na równocześne utrzymanie o- 
becnego stanu prezeacyjnego wojsk i Opłacanie 
drOgićh ptocónto r od długów publicznych -  
tern' bardziej, gdy przecie niepodobna, aby pn,ń 
stwa płaciły po o pret. i wyżej, gdy banki u- 
stanawiają po 3 prc. a nawet i niżej.

Z Pragi nadchodai wijdomoSć, że w tam 
tejszem kasynie niemieckiem odbędzie się d. 28. 
b. m. walne zebranie centralnego niemieckiego 
komitetu wyborczego na Czechy, na które za­
proszono prócz posłów sejmowych i rajchsrato- 
wych także wszystkich niemieckich burmistrze w 
i prezesów powiatowych.

Jaki cel tego .ebrania, trudno się domy 
śleć. Akcję bemacy rozpoczęli postawionym w 

Hemlosta wnioskiem o najściślejsze 
rodowość? w Czechach według na

tyczącego pro-iktu ustawy). S ienn ik i ot ;Bkie

nie uderzają wprost ns tei 
świadczają, że czekać będ 
Herbst przy pierwszem czyi 
dzie ten wniosek; a jeżeli 
wylezie jak szydło z work 
nistracyjnego i sądowego 
część niemiecką.'i dzęść cły 
w pewnych okolicach królg 
by język czeski z kret*.
albo w dalszein traktowau___
albo go nawet do komisji tesKkl 1 
przechodząc nad nim do pori|i#H irieanego jto  
przy pierv jzem czytania.

D. 18. b. m wnieśli C »  W fî  _.L inter­
pelację po .. oda wiadomyffi Wypadków Hbe- 
reckien. Interpelacja wyks ije , ze ^w© burdy 
owe pog* ałcenia obywateli Rześkich, przez trzy 
dni trwające, były oćdi 'U» systematyc 
przygotowane, i że z okoliq^ekJ^fMt, 
Gabloncu a uawet z Trutnowd i' ' "

fłniosek, tyl o- 
jaki aposób dr. 

iin motywowić bę- 
igo motywowani* 
di ' >ść do admi- 

' u Czech na 
ntkiem czego 

CzenHsgo był 
ownny, to< 

OĆ»«ęąr

priypafiBo 
odoziai) 
ki krajowi" 
nie. Koi 
Tarnów*’

napastników. Co więcej, -a-- ^  . - - . , - .
fakt następujący: * ' ‘ ' §* *  «*!*<«« potrzebne jest

~  ~ ijfaib B&la m  i  f  10. żeby odeprzeć zarzuty przeciw delegacji,

ia,. komisja, której 
ąco Wanta rozp-a pry o 
koić1 4 >’ch n W' w- 

pierwsne .iwojn foaiadze- 
wiceprrtlmum Sr. Jana 

ir_ rrochi Eiago, ten 
nie iHec^nzesMi hr. 
oświ«4«*dkd, jb  nie 

ji Jttfflj 'trze 
MUaowcke 

bd prawicy
„  _______w  ̂ I  i Z karnością par-

iJMue «iną, aie zarazem i  obowiązkami klubu, 
świadomego swojfigo efedanis. Regulamin naka- 
t  ije przyjąć wybór do komisji, a zatem przy­
jęli go członkowie kluba prawicy, nie nakazuje 
*rSnrr a zatem korzystali z tej wolności i nie 

li większej roli w komisji, która w ich 
* f* ir  jeet albo niepotrzebną, albo szko- 
fijl b  |y ml«js i a zwrócona przeciw dele- 
. -  io >6d choćby w przemówienia jedne-

Che* 
jee wymię: 
*  I 
zgodni

zawarte w tym wniosku". Ostatecznie wybrano
„W Trutnowie organi.^ . 

wojnę przeciw mieszkającym tamże Cfecntifc,
której celem znpełne wypędfeuie ich z miasta, preaeeem komisji p. Jaworskiego z centrom, 
Jako powoda chwycono sięlpódąnia tych Gzp- -Wteep. izesen p. O-rossa.* 
chów o założenie w Trncnr wie bnblieznej cze Nie pojmujemy, jaki może być cel prakty 
skiej szkoły ludowej. To pH*lue przedstawi, czńy w tak namiętnem rozjątrzania sprawy, gdy

P—edplatę i ogtojwenla p rsy jm n ją :
y  e LWOWIE bióro soji .Gazety Nar.«

L l l e s  K o p e r n i k a  L S. Ogłoszenia 
n Paryłu przyjmuje wylęoznie dl* .Gazety Nar.* 
ajencja pua Adama, En Clćment̂  1 Paris, Otto 
Maaa w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
V lfisohgasse, A Oppelik, St&dt, Stnbenbastei 2. 
M. Dnkes, I. Biemerrass j 18. BudoU Mosse, Seiler- 
ztitte nr. 2., Henr. Sehalek, I. Wollzeile 14. 
Maurycy Steń, Welkeile 22, w Hamburgu pp. 
Hai .tei s To^er, i G. L. Danbe et Comp.; 
w Wanza e Bajehman et Frendler Senatorska 
22, W. KuklUsld w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się aa optatę 6 cut od 
mieitea objętoloi jednego Yńersza d r o b n y m  drukiem.

Reklam y w rubryce .Nadesłane* 
20  et. od wiersaa.

danin swe ponawiał. Wówczas nnzywałó się ta­
kie postępowanie . p o p i e r a n i e m *  delegacji
Srzez sejm. Dziś jednak, gdy sejm to samo — 

i, mówi Bię, iż sejm rozpoczyna „ w a l k  
d e 1 e era ci  a !"

ro- 
ę z

reprezentacja miejska jako|agitacj^, a zu agi 
tatora uważa każdego, i owo podanie pod­
pisał.

Na 17. b. m. zwołane kost&ło posiedzenie 
Rady miejskiej na obrady nld wnioskami, które 
wybrana w tej sprawie konfisja przedłożyła w 
sprawozdania, noszącea na h ; ^Sprawozdanie 
komisji, wybranej do obmyri inia środków, któ- 
reby z powoda agitacji za otworzeniem czeskiej 
szkoły kostem miasta Trntnfwa, zarządzić wy­
padało." Jakim duchem tchiio to sprawozdanie 
i jaki cel onego, widzimy namacalnie z ustępu 
na str. 7.: ?

„.NaBzem zdaniem, poifinna gmina geiwaó 
fabrykantów pisemnie, aby tym robotnikom, o 
których wiadomo, że brali ttdz 1 w tej igita- 
cji, najsurowiej zakazali odziała w czesko na­
rodowych agitacjach, a skuteczność takiego za­
kazu zapewnili przez Bolidarne zobowiązanie się

ielkich przemysłowców, żr robota*na z któ­
rej fabryki z tej przyczyn’ rydalonegó, pod 
żp nyn warunkiem'U siebie jie przyjmą.

.„Zważywszy dalej, żi rząd austrjackiej 
kolei Północno-Zachodniej ptzeważnie w ręku 
niemieckim Bię znajdnje, należałoby wnieść do 
niego żałobę z powodu udaiałn urzędników i 
słng kolejowych w czesko-na,odowych przedsię­
wzięciach i prosić o stanowcze zapobieżenie 
temu.

„.Wreszcie należy Niemców właścicieli do­
mów w Trutnowie, którzy sklepy, magi .yny 

;p. wynajęli Czechom, w rzeczonej agitacji u- 
d-jiał ł%)rącym, wezwać, abj takiego postępo­
wania swoim lokatorom po groźbą wypowie­
dzenia zakazali, i w unnym razie tę grożDę 
bez szkrtapułów Bpełniali itd.

„A tego rodzaju wypadki — dodaj inter­
pelacja — wcale nie są rzadkie" itd. Interpe­
lacja końęzy tem: czy i: jd wie o tych wypad- 
nach, i co uczynić zamyśla, aby się nie powta­
rzały, a obywatele mogli w całym kraju w 
spokoju używać swoich praw ustawami zape­
wnionych. Namiestnik odparł po czeska, że n&, 
jedńem z najbliższych poiiiedzef da odpowiedź 

bszerną. Niemcy zaczęli wołać: Deutsch 1 
dentschf — a więc namiestnik z uśmiechem po­
wtórzył odpowiedź swoja P° niemiecka.

S e j m o w e .
(Cey sejm walczy z delegacją ?)

W sprawie wnioskn kolejowego posła Hans-i 
nera pisze Czas dzisiejszy:

,W  sprawie wniosku p. Hansnera, posta­
wionego w sejmie 12. września, to jest w ro-

interes kraju — interes nader ważny wymaga 
sgo, ażeby właśnie tę sprawę, z natury Bwej 

IrażMwą, traktowano chłodno, przedmiotowo.
Czy to będzie z pożytkiem dla krają i nie 

bei ujmy dla powagi tak sejmu jak i delegacji 
wiedeńskiej, gdy Czas obwoła całą tę większość 
-sejmową, która oświadczyła się za wnioskiem 
p. Hausneia, jakś buntowników przeciwko dele­
gacji?

Czy:1 to po obywatelsku ogłaszać sejm w 
stanie wojennym przeciwko delegacji, gdy rze­
czywisty stan rzeczy z tei nie zgadza się? 
Wszakże wniosek p. Hausne nie żąda nicze­
go mnego,- jak tylko rewizji statutu organiza­
cyjnego kolei państwowych, który nie jest dmie-1 
łem delegacji, ani też nie uzyskał jej aprobaty. 
Poseł Hausner wymienił przecież w mowie swej 
- punkt*, jakie delegacja, działając w ducha 
uchwał sejmowych, pi^eało^yła ministerstwu w 
sprawie urządzenia administracji kolei państwo­
wych. Tym żądaniom delegacji nie stało, się za­
dość, więc sejm s o l i d a r y z a j ą c  s i ę  z K o ­
ł e m  p o l s k i e m  pragnie zaznaczyć, le od o- 
wych żądań nie odstępuje, i że nie zaniedba ża- 
duigo środka legalnego, aby uzyskać ich speł­
nienie. Czy można nazwać to w dobrej wierze 
walką sejmu „przeciwko delegacji?*

Mówią posłowie z prawicy sejmowej, śe 
gdy nk! ad> z ministrem handlu pror ■ 1z;ł ną 
własną ipt iedai aośó osobistą p * Groch o’ - 
ski, a okłady' te nic, ostał; pomyślryn (Wień­
czone skutkiem, rięc krytyka tej sp ra . y musi 
byc wymierzone przeciwko panuGrocholskiemu, 
Rocomow lie takie możsaby nazwać uzasadnio-i 
nem, gayby pan Grocholski w rokowaniach 
swoich z baronem Piną aprobował treść statu­
tu organizacyjnego kolei państwowyoh Wiado­
mo jednak powszechnie, śe pan Grocholski cze­
go innego żądał, i co innego obiecywano mu — 
a redakcja statutu wypadła znów inaczej. Gdzież 
więc racja czynić p. Grocholskiego odpowie­
dzialnym za rozporządzenie rządowe, na które 
on jako rzecznik kraju 'nigdy się nie zgadzał i 
z pewnością w przekonaniu swem nie zgadza 
się i dziś.

Statut organizacyjny kolei państwowych 
nie zgadza się tak z uchwałami Bejmn, jak i z 
uchwałami Koła poselskiego we Wiednia w tym 
przedmiocie zapadłemi. Więc właśnie jest to 
objawem harmonii najściślejszej pomiędzy sej­
mem a delegacją, gdy większość sejmu oświad­
czyła, że z treści owego akta ministerialnego 
nie jest zadowoloną.

Ileż to razy nsiłowania delegacji, przedsię­
brane we Wiednia w duchu autonomicznym, 
nie odnosiły pożądanego skutku od razu! Dele­
gacja powracała do kraju, i sejm przy najbliż­
szej sposobności z tem większym naciskiem żą­

d e ł  ega c j ą ! "
Oto logika Czasu i jego adherentów w 

sejmie!

Pobyt cara w Królestwie.
Noweje Wnmim z powodu bieżących, sto­

sunków w Królestwie podaje następujący ar­
tykuł p. t  „Z przessh oCi Polski moskiewskiej 
z powoda tereśi ąjszośc który tak brzmi:

„Pobyt monarchy moskiewskiego w War­
szawie przypomina mimowolnie pełne znaczenia 
wypadki odwiedzania miasta tego przez n&jjt- 
śniejszyeh poprzedników cara Aleksandra Dl. 
Tu w m; one dni marzeń wywoływał niendany 
zapał zonareha łagodny, marzyciel, nazwany 
„wskLdsicielem* Polski, monarcha który powo­
łał ją do życia po kongresie wiedeńskim, wspa­
niałomyślny w samych iluzjach swoich, lecz 
bezsilny, jak się pokazało, wobec surowej rze­
czywistości i nawet wymagań historji. Minęło 
dwudziestolecie, spełniły się fakta wręcz sprze­
czne z nadziejami i oczekiwaniami Aleksan­
dra I., i znowu tutaj (w Nowo-Georgiewskn) 
groźny zabrzmiał głos innego, daleko tward­
szego i konsekwentnego monarehy Moskwy, 
który nie przyjął „obłndnej" depntacji war­
szawskiej i rzekł do niej, że .dość jednego 
strzału, ażeby Warszawa zakończył* swoje 
istnienie"... Komentarze do słów tych były 
zbyteczne; im to może, przy niejakiej fakty­
cznej autonomii, kraj z*wdzięcz zupełny spokój, 
powiada Nawoje Wremia, zupę :ny apekÓj, któ­
rym się cieszył przez następne ląt pr-eszło 
dwadzieścia po danem ostrze: eniu prze: cara 
Mikołaja.

Trzecia faza monarszych odwiedzin stoliey 
królestwa Polskiego sprłnii się w naazef pa­
mięci w roku 1866. W łagouno supewcze' 
dzie: „Żadnych marzeń!* zdawały się mieścić 
główne cechy poprzednich dwóch panowań 
względem Poiski moskiewskiej Jeszcze minęło 
lat dziesięć, i Aleksander II. przy smutnem, 
chwUowem spotkaniu z Wielopolskim sam wy­
powiedział komentarz wymowny do słów pier­
wotnych swoich: „Zwyciężono nas, margrabio!" 
Najlepsze chęci łagodnego monarchy dla Polski 
moskiewskiej były zwyciężone prsez to, co Bię 
spełniło w tych pamiętnych latach dziesięcin 
od połowy szóstego dziesiątka do połowy sió­
dmego bież. wieku, — nyciężone przez .ma­
rzenia..." Minęło lat ozoł. dwudziestu i od ej 
chwili; trochę mniej prseszło od tej pory, gd / 
opuścił arenę działalności znakomity mąś sta­
nu, mający prawo do tytułu „przekształciciela" 
moskiewskiej Polski.—  Milutin. Dzieło je­
go zostało niedokończone; po twardej dłoni, 
po syć Gemie kogsi kw|ntnyi, » i  ia fm lu- 
dnośft ao satncrdzielufej, jrotojo^we; óbjfwatelsko- 
ści, nastąpiła chwiejrosć, niekiedy nawet sprze­
czności. Brał kontynuatora fcracy Miluti- 
na, zwłaszcza kontynuatora stosowneg( do oko­
liczności, dawał się tem mocirej uczuwać, że i 
warunki polityczne zmieliły się nagle w fiwóch 
sąsiednich państwach, nigdy \ mocy położenia 
swjgp nie pozostających bez wpływu na kró­
lestwo Polskie.

Działalność Milntina szczegółowo niedawno 
temu w ykazałby (w odcinkach Now. Wrem.) 
na podstawie dzieła Leroy-Bóaulieu, tu nad 
mienimy tylko, że Milutin umiał wynajdować 
w samym nawet narodzie polskim żys ioły po­
żądane dla władzy moskiewskiej, z\ »*6cił uwa­
gę na „rozkąlników" oddawna zamieszkałych w 
1 Isce, na trwałym grancie ekonomicznym po­
ści rił włościan, którzy, jak sądził, winni byli 
s .ć się podwaliną ludności oddanej Moskwie, 
ale nie nfał arystokracji, tronowi papiezkiemn, 
ani też polskiemn duchowieństw* Starał się 
zmniejszyć władzę bisknpów nad księżmi (sta-

POGADANKA.
(Kłopot kroniKcrza ze Skierniewicami. — Sv wole 
sejmowe. — Wniosek p. H—isnerr, — Kwestja 

fnLdanja. — Wojna krawiecka.)
Żywi., to prze) (Menie, iż fiinięjiuy >*mój re 

ferift tygodni#* w śpieWtm wie 5
tóti nu nic po ladnAch i kiór) nie jest śpie-: 

iltiem "la ludzi*.’ Tyle -cf^jaiyc! i zaj- 
tóbjących spraw o p a r ło  się^w obecnej dobie 
We W zjfstkich kolumnach bazety, śe trzeba 
bezgranicznego niemal uchws!et-va, aby pro­
sić af czytelnika o troi ię cierpliwości i ^0g#
dać z nim wedle z„ycxaju.

Ośmielam się jednak być o tyk, rachwa-' 
j » m i — zaczynam. Proszę jałitak odkryć 
głowę, jeśli kto W kapeluszu, .wszę uurstać- 
kto siedai. Z nakrytą głow i w postawi 
siedzącej lub — nie Boże — leżącej, nie-; 
podobna rozmawiać 0 Skiermew' ih cnie mam 

Mściwie nic cieką'-ego o trójoesaiskim alb- 
żdi e do powiedzenia, '.lf notując na tem miej- 
sei ażnic »• wypadki tygo m nie mogę zja, 
zdi ego pominąć milczeniem, tembardziej, iż 
W !r tie^ptaeeis naraziłbym się na nie«h$ó
dwcróT, co dl* ka*dego chu opa^aołki i 
bardzo ^śądi-j iest rzeczą. Naszym polityi 
kom kawiacniaiiym, którzy *r zamsin-i*- ą przt- 
peda ônym dmcznikr” 1’ lodcal11 pi DobnowoJ 
kiegi losy Eueepgi 1^4- nw«»je zj oesa 

w  nokoja ykłądają pwbróź®  ̂dwubmacje a 
z elegr.mów, opisujących tnenu objtado.1 . i 
toalety wielkich książi U br bJł gmachy do- 
Ż& głfe Wiadoiutóć.iiż M P , strawi, angiel­
ska J iez  biesia^nutóy * jwielkim ^etylem  
^oźytfl aost^a, ipj-owadziła zaraz Tśadawcze

t e i

jednak strawniejszym od całej Anglii, którą 
nawet morzt, , lak ] ai Heine, połknąć E ię 
wzdryga  ̂ obawy aby nie zachorowało na ki 
tar żołądkowy. Niez pełnie wierzę także tym: 
politykon ., którzy w zj lżeniu jakiejś legummy 
piankowej, zagładę, nihil?stói r upatrują.

Znakgjąicie postąpił sobie jeden z kores­
pondent , francuskich, w lóry napisawszy arty­
kuł o treści obrad na zjeżdzie, zapewnił swoją 
redakcję, iż może to wązystko z czystem su­
mieniem wydrukow»vi, bo jeżeli domniemywa, i* 
jOgo se mylne, ;o '>bo\yiązkieia ministrów bę i 
dzie je iproftować Gdyby ks. Bismark, Giers 
lub Kai icky umiej po polsku i czytywali Ga­

nię whnałbym i \ okoL-systać a konceptuzetę
Frlącuzi,. a f  przyszłą niedzielę mógłbym juź!?ri(li|yUwm; m ™
szano -nyr czytelnik im służyć artykułem je- 
dneg< !z rzecn kanclerzy, naturalnie jeżeliby 
międżj kanclerskim utorem a administra ą 
kwe'itją h^norariuL zDodnio < łatwioną została 
Tymcz Bem muszę M ec o z^ździe w Skiernie- 
w mcii Eskończyc. Proszę jednak kapelusza n 
nasadzać, 'io o sejmit pędzie mowa. Ze nadzieje 
s-r Z ^dhipze, o tem. jrzek,ońałem się nama;al 
me Nie spód*! ,się wcale, ahy sejm mógł
trochę fiOfflfawoJig Tamtego tygodnia było to 
. ” pzi l i  ękó frzecŁąe, a iąwet stary pedant- 
J-rofeapr mógłby if-u v  rubryce obyczajów1 

ężor̂  Tą . aplśąt ofe.7  wyższe robiły,’ 
aby sęjm tń corporf de-s ^ys^ąm , S|t“W*,, bj .

'wować jakimi wderęm, z uwolni' ie:
WSfjri, Jymęąąser! dzisiaj sytuacja zmienił 
jM Iflgo ŚT^nniA żę, -,c orderi“ a nawęt o, w^.... 
kiem lir  Ju jnj an> słychac. Sejn jdł .y ł 
■'ozprawy, o dz. orłach w "i ie na później i aa 
makował zakazanego ja łka — zersaej poli- 

Bławm* boibiiajcs w monoklu p.
Hu n̂eb ś roin, wnioskiem, trak ującyn 

decentrali-apję ip|ejdWą. Dla Gr,icj* jest de- 
centrali*a„ja _Óh.e akc Geschicwie, dia ,wiir.

którzyby z kolei ehleb jeść chcieli, zawsze
’ T?**y8tkieini b*rWaIai Irydy lśniącem cacEiem. Nie rftmuniem doprawdy, dlaczego obu- 

rza się prawici 'nioskien posła Hansnera, któ- 
ry żąda niczego rięoej, jak tylko komisji, któ- 
n y zbadała dodatna strony stętutn organisa- 
cyjnegi

O ile sobie przypominam, t jował swego; 
czasu Czas w obronie tego statutu i kiedy 
wszyscy inni mało pociechy z niego obiecywali, 
on jeden nazywał go złotem runem, które de­
legacja nasza z wiedeńskiej Kolchidy uprowa­
dziła. Komisja nie chce runa tego zniweczyć, 
chce mu się tylko p zyp)trzyć, a jeżeli zapa­
trywania Czasu były wltściwe, to cieszyć się 
mu tylko wypada, podczas kiedy wstyd i pła­
kanie po naszej są stronie, którzyśmy jako nie­
wierni Tomasze w statut wierzyć nie chcieli.

Nie wierzę w piękność kobiety, która po­
kazuje się tylko w brokatach i jedwabiach 
ufryzowani głć- | i z twarzyczką osypaną
m*ftzką ry wą. Tylko n!^  z?waQa piękność
nie yzdryga się ukaza °k? ®ę zyzn/ ■ ran­
nym stroju nim kunszt p- ftn*towiczt wesprze
niesforną naturę.

Ja oświadczam, źe ^ 'ł . sti nt orguni-
zająyjny, tak jai w Czasy sNdzif wam się
wszystkiego najl^i^g0 Pc— ńisji rozpoznaw­
czej. Swoją drogi, ten Htasn< * )ejt 
sceptykiem nt tńn P^y10,16. st&wiająC, iwój 
yfiiósdk, mało różo ® T®1?* rada « a iheiał 
niby wybrać ,k.iraliśję, kt ranj Zredagowała mó- 
‘bógrafię skątęćjttiyćh ztfl ęw Koła polskiego
i obra%howa«ktatystjvZńu Hu NienicÓw piąśfcu-
je posady dyrektorskie 1 ile bochenków chleba 
statut kbajowi pu ^ s ł  Prży tej itniej 
czyiinóści będzie m JJ* zmuszoną posługiwać 
sie ułamkami, b° wątpią czy. uda się mkńipuia -j 

[ifezbami c^Łftn'1 Jpżeli jednak czynnoś1* ko- 
mihji z dwunastń . ł tb^ fię ograniczyć na spi-l 
sania tei marnej księgi, w tąkim rr zie = tk da 
ź“ ' J '

poszczególne artykuły
y»fzepisująis 

pism krajowyfcL które

głosem już to gni  ̂~nym, ,uż to tragicznym lub 
sentymentalnym sprąi \ tę w w ow  prc ą 1 
może nawet wierszem op:'s»łj Komisjo s dwn- 
nastn! nie zatapiaj się ' k m^emplacjach, bo i 
ja tb potrafię, ale ratnj'1 Poseł Hansner impo- 
nąji ni a nćmin mężów * jego itmnnictwa, za- 
siadających .. tej korniej., powinni naśladować 
swego koryfenuz., i ostatecznie pogadać z wy­
sokim rządem na serju, z łassęza, iż dawniej- 
Bzy orędownik decentralizacji przez zbytek kur- 
toazji zostM us X. wykierowany.

Decentializacj jest sprawą chleba — a gło­
sowanie nad wnioskiem p. Hausnera było spra­
wą śniadania. Centrum nie zrobiłoby nigdy tak 
centralnego strzału, a prawica nie byłaby ni- 

* '} gdyby właściciel bufetu sejmowego 
nie sprowadził był pod ten czas wybornej west­
falskiej szynki. Przed głosowaniem nad w ł1'1 
skiem Hansnera wyniosło się kilgu „natnral- 
nycb" reprezentantów ńaródu do bnfęjtu; tym­
czasem nastąpiło głosowanie. .anln. nie 
wesz' ąo » li, a kontr-wniu.ek p., Potoo.kiegi 
ranąl — jrciężony a stóp p. Hani ri

Jeżeliby komisja ow > zi. obiła ci korzy­
stnego, tO o r .  szynkę feofitalsk zalięzyć bę­
dzie potrueti Io tych małych rzeczy, które 
^rielkie .pw.rodoTmją przyffiTnv

Z drugiej st^c. y siężko t nn wniośkowi 
źy( będzie n« święcie -  odmó r̂j mu rej 
>s»nkćji trze ;h r̂ trz^ih hr Ti "
łtówskich, trzeć ćzieinych .lię-hrabiow Wblat- 
skieb a rówfiiei. nfe żói akademii umiejęti iJŚci 
Majer: benedyk' biskupie m< otrzymał ró 
wifief .p. Hansneę, bp |s y1*  .aośidfiwa ngnaLl 

ńiescośówne opua^ publicznie w sejmie kur-; 
ifzańę deceu^ulizaćjrjnąi, ten przedmie - miłości 
całej prawicy. .

T Hausner jest ̂  przecie wa^ystkiem statysty 
kiem, i mojem jda",ćm> on sejm za stii-j
tyStyczne eihpyijniu, iragaąe wpro adzić doi 
statystyki noiła ruPi^i ^ te^^tułowauA: „WrJ 
jtr^mnałość inin  ̂ sbj® - ■ żądań kraj
•Te" 1, pte<U. tórdzo kot^ystna,1 bo w Czasi-, 

i-kiear ten Widzaj "ólitykrministerjałfiC jJ r p i-

nującym, dobrze jest sprawę tę dyscyplinie u- 
n ejętnej poddać, i stworzyć Odrębną gołęż wie­
dzy ze swoją techniczną nomenklaturą, której 
słownictwo dotąd bardzo jest nbogie, i ograni­
cza bńę na „staniu*, „sprzyjaniu* i „tajemnicy".

Statnt orranizacyjny kolei stoi o tyle w 
Wiwku z wielką wojńą domową lwowskich 

tfrifwćów, ;e ci ostatni przyszli do przekonania, 
ii wobec skromnych materjalnych korzyści, ja­
kie płyną ze statutu, niepodobieństwo jest pe- 

rnej części ludzkości stosować się do wymagań 
krawieckich i płacić za garnitury tak wielkie 
ceny, żeby czysty dochód ze sprzedaży jednej 
kamizelki mógł być obrócony pfzez krawca ua 
zakupno kamisnicy z obciążoną tabulą. D!a nas 
niekcaweów będzie- miała ta wojua tyle dobrego, 
że dowiemy się dokumentnie, iż przepłacamy 
suknie w banalny sposób; kżawcy pogodzą się 
między sobą — to rzecz pewna. Ci, któ-sy dro­
żej robią, zmuszą tych, któriy wyroby swoje 
taniej sprzedają do podwyższenia ceny. Gi osta­
tni nie będą, zdaje mi się — nic przeciw tema 
mieli, a człowiek, który nie będzie mógł za­
płacić za -zim^wj p&letot .cenę 60 ałr., ustano­
wioną przs ‘p Niemczynowskiego, będzie się 
musiał obchodzić bez pałtota. T ci system kra­
wiecki gotów jest wpłynął na zwyczaje naro­
dowe i zainaugurować hasłu fv<* iseau’a Retour- 
mms d la naturę. Natencaas nietylko Dominikanie 
ale i my świeccy będziemy Obserwować otoerwę i 
przechadzać się po mieść w kosfcjumi hf zbli­
żonych swą prymitywnością do garnituru z 
liści figowych.

Wolałbym, aby walka zawrzała między 
kraweami i niekrawcami. Możsby się co utar- 
gowąć b7 .oho ĵaż jesj; te pęc lcie bardzo 
ambicję łefchćęee jeżtetr się tti przeświadczenie, 
że na paltocie, Zn. którj płace 10 złr., poczciwy 
rzemieślnik 40 złr. zarobił to przecież są 
eh le, a których wflałb*m, p,by te 4C ^łr. w 
mojej poi.monete Zc.ta^y- te chwile ohr*y- 
-"tego epoitmn — ale są’ prze-.ie.

U iĄ ji Or.



rania o to naj właściwa temi byś się zdają w te­
raźniejszych okolicznościach, mówi w nawiasie 
dziennik petersburski); starał się nawet, ale 
bezowocnie, wprowadzić w życie oystem wybie­
rania wiejskich księży katolickich przez samych 
włościan; zachęcał do zerwania z ówczesnym 
Watykanem; wiadomem jest, że właśnie energi­
czna walka z kościołem sprowadziła ciosy na 
Milatina. Ale wielo, za granicą głównie, zapo­
mina, źe nie był on wcale wrogiem narodowo­
ści polskiej, którą pragnął zorganizować w kie­
runku pożytecznym dla niej samej i dla Mo­
skwy. Surowe środki tak zwanej „russyfikacji* 
przedsięwzięto po Milntinie pod bezpośredniem 
zawiadowBtwem Berga, ale od czasu śmierci te­
go ostatniego przeszło już lat dziesięć, które 
nie dodały łączności administracji w jej prze­
biegu w królestwie Polskiem.

Twarda, umiejętna ręka, pisze dalej No w. 
Wremia, jest bez wątpienia konieczna w tamtej­
szej administracji. Powiedzielibyśmy nawet, że 
rządy ręki twardej winny być przeważające, do­
póki spodziewany (i tak ganiony przez zagra­
nicznych Polaków) zjazd trzech cesarzy razem 
z ich ministrami nie położy kresu iluzjom ma­
leńkiego królestwa Polskiego w Galicji, której 
polscy mieszkańcy napróżno zawracają tylko 
głowy swym lekkomyślnym rodakom zjazdami 
różnemi, mowami, relikwiami itp.

Wszystko to rozpoczęło się niebardzo da­
wno, lat tema trzy do czterech, i ma się rozn 
mieć, wkrótce się zakończy, a wówczas poziom 
polsko politycznego żywota Galicji bezwątpienia 
należycie się zniweluje bez nszczerbkn rzeczy­
wistych praw tamtejszych politycznych. Nim to 
nastąpi, wytworzy się, jak się spodziewamy, z 
początkowania wyższego system odpowiedni le­
pszym tradycjom prawdziwej milutyńskiej poli­
tyki. Tembardziej jest to konieczne, że po tej 
ostatniej (polityce Milntyna), a zwłaszcza w 
szasach najświeższych, zaczyna odgrywać wy­
bitną rolę w krają czynnik, wprzód słaby i nie 
brany w rachubę, czynnik wzrastającej germa­
nizacji królestwa Polskiego; dalej znacznie się 
zmienił stosunek arystokracji do włościan; re­
forma zaś włościańska stosownie do tego, a za­
razem pod wpływem naturalnym czasu, oraz 
wzrostu ludności, może w okolicznościach nie- 
przyjaźnych być wyzyskiwana wcale nie w tym 
kierunku, jakiego oczekiwał Milutyn. Cóż do­
piero będzie, jeżeli wobec tego wszystkiego 
wzrośnie polskie młode pokolenie, dajmy nato 
posiadające język moskiewski, ale niepozbawio 
ne uczucia antypatji do wszystkiego co mo­
skiewskie ?

Czy asanęliśmy to wszystko, co żywić mo­
że i podsycać tę antypatję, choćby w pograni­
cznych z krajem polskim odwiecznych ziemiach 
moskiewskich? zapytuje Noto. Wrem. Za odpo­
wiedź na to służyć może odtąd znakomity w 
swoim rodzaju wypadek z biskupem łucko-żyto- 
mirskim i z księdzem Morawiczem, przypomi­
nający nam, że istnieje napół już zapomniana 
u nas kwestja języka moskiewskiego w „dodat- 
kowem" nabożeństwie katolickiem. Daj Boże, 
kończy Noto. Wrem., by odwiedzenie przez mo­
narchę moskiewskiego byłej stolicy polskiej 
stało się początkowym momentem nowej, ener­
gicznej i uspakajającej polityki w królestwie 
Polskiem, ażeby narodowość polska wzięta była 
pod uwagę tak, jak należy; ażeby życie eko­
nomiczne posunęło się naprzód odpowiednio do 
wymagań współczesnych, i eo najgłówniejsza, 
ażeby ogół polski — szlachta i miasta byłej 
Kongresówki, — sam się przyczyniał do zmian 
pokojowych ku lepszemu, .pożegnawszy się z 
marzeniami* — tym razem z własnego począt­
kowania, jeżeli nie z tytułu wspomnień prze­
szłości.*

Zjazd trójcesarski.
Journal de St. Petersbourg poświęcił drugi 

artykuł zjazdowi skierniewickiemu. Skonstato­
wawszy serdeczność stosunków łączących trzech 
cesarzy, powiada co następuje:

„To też zjazd trzech cesarzy wraz z kie­
rownikami ich polityki zagranicznej, przyjęty 
zostanie nietylko w Europie, ale na świecie ca­
łym za to, czem jest rzeczywiście, to jest nie 
za punkt wyjścia dla jakiejś nowej sytuacji, ale 
uświęceniem stanu rzeczy szczęśliwie istniejące­
go (kercusement existent), świadectwem zupełne­
go porozumienia co do wszystkich wielkich kwe- 
styj, które ząjmują opinię publiczną i nową rę­
kojmię pokoj n powszechnego.

„Nie chodzi tu bynajmniej o formalne przy­
mierza, ani lawet o specjalne okłady, mające 
jakieś określone cele, ale powtarzamy jest to 
uświęcenie już istniejącego między trzema dwo­
rami cesarskiemi porozumienia, iżby odtąd 
wszelka kwestja, wynikła po za obrębem obe­
cnego statu quo, zastała je nie w odosobnienia, 
ale połączonemi w jedności poglądów i w po­
stanowienia wspólnego działania tam, gdzie in- 
teresa ich są zgodne, oraz godzenia ich tam, 
gdzie byłyby odrębne, i aby tym sposobem n- 
szanowany był i utrzymany solidarnie najwyż­
szy interes porządku, prawa i pokoju.

„Dzięki tema zjednoczenia , opartemu na 
poszanowaniu dla traktatów i utrzymaniu atolu 
quo enropejskiego, zjednoczeniu mającam na ce 
iu pokój i pomyślność trzech narodów pragną* 
cych współzawodniczyć tylko na drodze prauj 
i rozwoju m&terjalnego i moralnego, dzięki po 
wtarzamy, tema zjednoczenia, trzy narody re­
prezentowane dziś w Skierniewicach w osobach 
dostojnych swych panujących, wymieniają dziś 
wzajemnie zakłady bezpieczeństwa i pomyślno­
ści, oparte na porozumieniu monarchów i na 
stosunkach serdecznej przyjaźni sąsiedzkiej, ist­
niejącej między trzema cesarstwami.

„Dzięki temu zjednoczeniu i porozumieniu, 
inne ludy Europy i całego świata cywilizowa­
nego będą widziały w spotkaniu trzech cesa- 
rzów nowy szacowny dowód polityki pokoju, 
która skrupulatnie szanując prawa innych i żą­
dając tylko wzajemności, wszędzie ujawnia się 
w sposób pojednawczy, pokojowy, mając jedno­
cześnie otwarte oko na podziemną pracę nie­
przyjaciół istniejącego staną rzeczy i burzycieli 
spokoju, dla któi^ch anarchia i zniszczenie wszy­
stkich instytucyj uświęconych i uszanowanych 
przez wieki, są ostatnim wyrazem ewolucji spo­
łeczeństw i postępu ludzkości.

„Takiemi uczuciami powitają zjazd monar­
chów wraz z nami cały naród rosyjski i naro­
dy dwóch cesarstw sąsiednich.*

Dwa glosy moskiewskie
o Polakach.

Bezczelność Mosk. Wied. nie ma granic a 
p. Kątków w nienawiści do Polaków dochcdzi 
do szaleństwa, jak to jasno z następującego u- 
stępa Mosk. Wied. się okazuje :

„Co znaczy polska sprawa? Może myślicie, 
dobrzy ludzie, że nieszczęśliwym polskim patrjo- 
tom chodzi o utrzymanie narodowości, o egzy­
stencję i jej rozwój spokojny? Jeżeliby tak by­
ło, to sprawa polska, przynajmni>j w Moskwie, 
nie istniałaby wcale. Nikt w Moskwie ani nie 
pomyślałby o uciskaniu spokojnego, pokrewnego 
szczepu. Nit! — sprawa polska oznacza nie za­
chowanie własnej narodowości, ale podbój in­
nych narodowości. Sprawa polska żąda : „Od­
dajcie się w nasze ręce i poddajcie się ium!“ 
Polska szlachta zgubiła swój lndt a obecnie z 
Litwinów i Moskali chce zrobić sobie nowych 
poddanych. W sprawie polskiej, Moskwa znaj- 
daje się w stanie odpornym, podczas gdy szla­
chta polska kłamstwem, złością, zdradą i re 
wolncją działa ciągle zaczepnie, a mianowicie 
nie szlachta wiejska, która pługiem orze swoją 
rolę, mb też na wielkich dworach pańskich peł­
ni słnżbę woźnic i lokai, a która dawniej 
dla różnicy od poddanych brała w skórę na ko­
biercu, ale polscy książęta i grafowie, którzy 
panowali w starej Polsce i hołdują dotychczas 
tradycjom tych dawnych czasów. Ta właśnie 
szlachta „tworzy sprzysiężenie* znane pod na­
zwą polskiej sprawy. Między Moskwą a tą 
partją wszelkie pojednanie jest niemożliwem. 
Każde nstępstwo dla tej partji byłoby ciężkim 
błędem lnb zdradą."

Czy nie są to istne halucynacje? Cóż bre­
dzi Kątków o jakimś spisku magnatów ? Z ma- 
łemi wyjątkami właśnie magnaci jak najmniej 
sprawą polską się zajmują, są bowiem kosmo­
politycznym żywiołem, tak u nas jak i wezę- 
dzie. Szlachta, rugowana ze swych posiadłości, 
pragnie tylko spokojnie pracować, a jeżeli nie 
chce wyrzec się swej narodowości, to pod tym 
względem stoi na tern samem stanowiska, co i 
mieszczanie, i Ind i naród cały. Gdzież ta może 
być mowa o jakimś spiska? Ignorancji stosun­
ków i złą wolę najżywiej okazał p. Kątków pi­
sząc, że szlachta pełni służbę woźnic i loka­
jów u magnatów. Gdzież jest obecnie choć je 
den dwór magnacki, któryby utrzymywał dwo­
rzan? Nie ma ani jednego. Katkowowi pomię- 
szało się to, co kiedyś czytał o dawnych dwo­
rzanach, przesadził w tem, co czytał (bo szlachta 
nigdy nie była lokajami, ani fnrmanami u ma­
gnatów) i bredzi jak na mękach. Najkomiczniej- 
szem jest twierdzenie, że Polacy chcą podbić 
Litwinów i Moskali, a ci ostatni tylko się bro - 
nią. To już idjotyzm, wobec którego bledną 
wszystkie inne brednie Katkowa. Końcowy n- 
stęp, że między Moskalami a Polakami nie mo­
że przyjść do żadnego porozumienia, aprobuje­
my w zupełności co do Katkowa i jego stron­
nictwa.

Między ludźmi rozumnymi a szaleńcami, 
między bezlitośnymi katami a ich ofiarami, mię­
dzy ludźmi kochającymi wolność a bezwzględny­
mi czcicielami knuta — zgody być nie może 
i nie będzie.

Jakże od bredni p. Katkowa odbija arty­
kuł Russk. Kurjera z powodu pobytu cara w 
Warszawie! Nie formułuje on wprawdzie jasno, 
jaki jest możliwy modus vivendi Polaków z Mo­
skalami, cznć w nim jednak ciepło i bezstronne 
ocenienie stosunków. Oto wyjątek:

„Zapomniawszy o wszystkich pociskach losn,
0 wszystkich przeciwnościach swego bolesnego 
żywota dziejowego, o wszystkich okropnościach 
klęsk doczesnych, pogodziwszy się ze wszyst- 
kiemi możliwemi właściwościami swego otocze­
nia i złożywszy przyszłe losy swoje w ręce 
Wszechpotężnej Opatrzności, naród polski znowu 
żyć zaczął życiem oświeconej rasy, zdolnej do 
osiągnięcia najwyższych stopni oświaty. Gorli 
wie, jakby dla powetowania strat przeszłości, 
uprawia swą ziemię, doskonali i rozwija prze­
mysł, rzemiosła, handel, pracuje nad postępem 
sztuki, nauki i piśmiennictwa. Naród polski nie 
zakopuje — na wzór sługi, „złego* i „gnuśne- 
go“, — talentów swoich w ziemi, lecz paszcza 
je w obieg na pożytek własny i całej Słowiań­
szczyzny.

„Dlategoto narodowi tema powiedział jego 
monarcha (car), że „rad jest, iż się znajduje* 
wśród niego.

„I czyż podobna nie radować się, gdy się 
jest wśród ludności, prawdziwie religijnej, 
szczerze oddanej swemu kościołowi i duchowień­
stwu; ludności wstrzemięźliwej, uczciwej, pra­
cowitej, nmiejącej gorąco kochać swą ojcowiznę, 
dzieje, kraj, mowę, oświatę i swą wiarę w 
przyszłość ?I Śród takiej ludności oczywiście 
lekko się oddecha... Kraj polski — to nie naga 
pustynia; to ogród, oprawiony pracą i uzdolnię 
niem wielu pokoleń; to handlowo przemysłowa 
oaza; pomyślnie współubiegająca się nietylko z 
rezsźtą ziem moskiewskich, lecz i z sąsiedniemi 
krajami zagranicznemi.

.Ale nie należy też i o tem zapominać, że 
Polska — to straż przednia słowiańska przed 
germanizmem, i w tem jej położenia, w tej roli
1 powołaniu, tkwi wielka potęga urokn i wiel­
kie znamię. Występując na „ostatniem* miej­
scu w szeregu innych, niezależnych ludów i 
plemion słowiańskich, zajmując dziś najskro­
mniejsze stanowisko w rodzime narodowości sło 
wiańskich — Polacy nieodwołalnie, dzięki 
zbiegowi geograficznych warunków swego poło­
żenia i związku faktów dziejowych, znajdą się 
w czasie właściwym na czele wszystkich ludów 
słowiańskich w walce z germanizmem, w nie 
ochronnym i jnź rozpoczętym kulturowym poje­
dynku świata niemieckiego ze światem słowiań­
skim. Fale geraauizmn, uderzając się o skałę 
polską, już się rozpryskują i sapóźnoby teraz 
marzył genaanism i filary jego o przetworzeniu 
rasy polskiej w ciele Vaterlandu niemieckiego!

J pysznić się tedy potrzebujemy wobec 
kraju polskiego i polskiej narodowości; nie szu­
kać tylko powodów do sprzeczek % nią i jej 
traktowania, jako nieprzyjaciela, winna społe­
czność moskiewska i moskiewska publicystyka. 
Owszem, naśladując przykład monarchy, należy 
i nadal również względem narodowości polskiej 
jak względem innych, wchodzących do składu 
Moskwy, okazywać taką samą względność, spra­
wiedliwość i uprzejmość, jakie w tej chwili są 
okazywane w stosunku do Warszawy i jej mie­
szkańców przy ebecnem, pełnem znaczenia od­
wiedzeniu ich przez Najjaśniejszego Pana.

.Przyszłe losy stosunków między ludem 
moskiewskim i polskim są w ręku Opatrzności. 
„Między bratniemi ludami*, — powiada Kurjer 
— „stojącemi nadto oko w oko wobec jawnego 
dziś już wroga wspólnego, bodaj winny by już 
były pierzchnąć przedawniało wspomnienia o 
waśniach dziejowych. Przeszłość winna ustąpić 
miejsca interesom teraźniejszości i pi . Josci, 
tembardziej, że w tej przyszłości świta jaz 
chwila, gdy narodowi polskiemu nadarzy się 
jedyna a niepowtarzająca się sposobność zapła­
cenia w charakterze młodszego brata narodu 
moskiewskiego — jak się wyraża pismo — „do­
brem i poświęceniem się za wszystkie przykro­
ści, jakich doznał odefi w przeazłem życiu.

„Wobec przyszłego czynu szlachetności i 
braterstwa, który przypadnie w udziale, ma się

rozumieć, narodowi polskiemu względem mo­
skiewskiego, — „niech znikną tamy*, kończy 
Rus. Kurjer — „wznoszące się między dwoma 
braćmi, i niech odtąd nic zgoła nie przeszkadza 
im w przebywaniu trudnej swej drogi dziejowej, 
w koleżeńskiem wzajemnem oddziaływaniu i 
bratniej zgodzie, nfności i szacunku, jakie te­
raz już nakazuje monarsza wola cara moskiew­
skiego.

Powiedzieliśmy, że artykuł Russk. Kur. jest 
niejasny, nie podaje bowiem, jak ma wyglądać 
ów m dus vivendi z Polakami. Wezwanie naro­
du moskiewskiego, aby nie robił kłótni z Pola­
kami, ale żył z nimi w zgodzie, jest tylko fra­
zesem, moskiewski Ind bowiem, jęczący t kże 
pod jarzmem despotyzmu, nie może sam nic zro­
bić, tylko rząd — mimoto jednak artykuł Ku­
rjera dowodzi, że są w Moskwie ladzie uczciwi 
i rozumni, których Katkow otumanić nie po­
trafił. Z takimi ludźmi można dyskutować, a 
możeby się co wyklarowało.

T E A T R .
{Ryszard 111., Szekspira.)

Rozpisywać się o .Ryszardzie III.* jako 
sztuce byłoby śmiesznością i ubliżeniem dla czy­
telników, między którymi pewnie niema ani je­
dnego, któryby nie znał tego arcydzieła Szeks 
pira. Ograniczymy się zatem tylko na ocenie 
gry artystów,: Tytułową rolę grał p. Żelazow­
ski. Potworny Gloster, średniowieczne wcielenie 
Nerona, który nawet w tak krwawych i okro­
pnych czasach, jakiemi były walki Lancastrów 
z Yorkami zyskał smutną sławę bezlitośnego 
mordercy — w interpretacji p. Żelazowskiego 
wystąpił plastycznie i w prawdziwym kolory­
cie. Postać królewskiego zbrodniarza w ogól­
nych konturach narysowaną była poprawnie, ze 
zrozumieniem, dobrze była uwydatnioną jego 
spokojna krwiożerczość i cynizm piekielny, p. 
Żelazowski miał poz kilka pięknych, efektownie 
grał scenę z Anną przy trumnie Edwarda, i 
przyjęcia korony — scena po sennych widzia­
dłach miała siłę a tak samo i słynne: „Króle­
stwo za konia.* Ala nic obyło się i bez stron 
njemnych ; p. Żelazowski uderzył od razu w ton 
za wysoki, w skutek czego gra jego nie była 
stopniowaną i stawała się trochę monotonną, za 
mało grał nerwami a w obmyślenia szczegółów 
nie zawsze był szczęśliwy. Kreacja jego, jak po­
wiedzieliśmy w ogólnych zarysach bardzo do­
bra, potrzebuje jeszcze delikatnego wykończe­
nia w najmniejszych nawet drobnostkach i nie- 
anonsowania w szczegółach. Wymagamy wiele, 
wymagamy wszystkiego, a mamy do tego prawo, 
p. Żelazowski bowiem złożył dowód, że może 
stać się bohaterem tragicznym w calem tego wy­
razu znaczeniu.

Znakomitym Klarensem był p. Kwieciński, 
który już dawniej w tej roli ogólne pozyskał 
uznanie. Gra jego miała wiele ciepła, a odtwo­
rzona przezeń postać owianą była poetyczną 
atmosferą. Scena przedśmiertna w więzienin 
najlepszą była z całej sztuki. Podnieść epizo­
dyczną rolę do takiej wysokości, to prawdziwy 
zaszczyt dla artysty.

Pp. Zboiński (Buckingham), Hierowski (Rysz- 
mond) odtworzyli swe role starannie, co stosu­
je się z małemi wyjątkami do innych ról epi 
zodycznych, których jak wiadomo jest mnó­
stwo.

Z kobiet pierwszeństwo jak zwykle oddać 
musimy weter&nce sztnki, pani Aszpergerowej, 
która jako Małgorzata miała sposobność pr^y 
pomnieć nam dawną szkołę, kiedy unuano po­
zować, drapować się w szaty i deklamować z 
pięknym patosem. Przekleństwa jej przejmowały 
do głębi, a biła od niej groza tragiczna. Pani 
Nowakowska (królowa Elżbieta) była jakoś 
wczoraj niedysponowaną, miała jednak chwile 
szczęśliwe, czego niestety nie możemy powie­
dzieć o pannie Cichockiej (księżna York), .dla 
której koturnowe tragedje zdają się być polem 
na zawsze zamkniętem. Mały szczebiotliwy gło­
sik, który najniepotrzebniej forsowała, prze­
szkadzał pani Wolańskiej (Anna) w potężnej 
scenie przy trnmnie zamordowanego męża. Sym 
patyczna artystka, choć grała z przejęciem się 
i zrozumieniem, jest niemożliwą w tej roli, wy­
magającej przedewszystkiem potęgi głosu. W 
obecnym składzie personaln królowę Annę po­
winna grać pani Nowakowska, albo panna Sta- 
chowiczówna, której napróżno szukaliśmy na 
afisza.

Oto bezstronny sąd o głównych osobach, 
które brały ndzi&ł w wczorajszem przedstawie­
niu. Wystawa była wcale staranną, reżyserja 
sumiennie spełniła swoje zadanie (czy nie na­
leżałoby tylko radcom miejskim i lordom choć 
trochę kazać się charakteryzować?), a jako je­
dną z głównych zalet przedstawienia podnieść 
należy, że zmiany następowały szybko po sobie, 
co umożliwiło skończenie sztnki po godzinie dzie 
siątej.

Licznie zgromadzona publiczność z zajęciem 
śledziła przebieg sztuki, a artystów, szczegól­
nie p. Żelazowskiego przyjmowała gorąco. Wi­
dać, że niezupełnie jeszcze zniknął gust do rze­
czy poważnych, i że publiczność chętnie od cza 
sa do czasa chciałaby pokrzepiać się u zdroju 
prawdziwej poezji. * (ca.)

u n i t a  l i m a n  i m i m e m

Buta 20 Wrzeinia.
* Stan piwistrzi. Obserwstorjum aakoły poli- 

techiieznej donosi:
Wczoraj około godziny 1. po południu zaczął 

drobny deszcz padać i padał z przerwami, opad 
jego nieznaczny wynosił do 10. godziny rano 
2 mm, wieozorem błyskało się i grzmiało na zacho­
dził. Najwyższa temperatura była 16°g, najniższa 
w nocy 10* C.

Przy wietrze przeważnie północnym temperatura 
się obniża, poehmurno, powietrze wilgotne, pogoda 
niepewna.

*  Teatr. Dzisiaj w sobotę 20. b. m.: ,P a- 
1 o s t r a a t* (Der Bettelstadent), opora komiczna 
w 4 aktach Millockera.

Jutro w niedzielę 21. b. m. popołudniu o go­
dzinie wpół do 4.: „ P o d r ó r ó ż  do Af ryki* ,  
opera komiczna w 3 aktach Souppć8’g o ; wieczorem 
o godzinie 7-mej: „ R y s z a r d  m .“, tragedja w 
5 aktach W. Szekspira.

W poniedziałek d. 22. b. m. po raz 8-my: 
„M a lek*, tragedja w 5 aktach Karola Brzo­
zo wekiego.

We wtorek 23. b. m. na dochód Marjana Al­
my: „ Op o w i e ś c i  Hof fmana* ,  opera fanta­
styczna w 4 aktach, Offenbacha.

We środę d. 24. b. m.: „ Z i ę ć  pana  Pól*  
fcleru, komedja w 3 aktach Emila Augier i Jn- 
linsza Sudan.

We czwartek d. 25. b. m.: . C a r m e n " ,  ope- 
ra w 4 aktach J. Bizeta.

* P. Marjan Alma, sympatyczny tenorzyBta, 
tak niyteczny i w wielkiej operze i w operetce, 
obchodzić będzie we wtorek niezwykłe święto w 
swoim artystycznym zawodzie. Śpiewakowi, który 
w ciągu krótkiego stosunkowo czasn okazał niezwy 
kłe zdolności, będzie miała sposobność pnbliczność 
okazać swoje uznanie. P. Alma wybrał na benefis 
wyborne „Opowieści Hoffmanna*, w których partję 
tytułową śpiewa rzeczywiście bardzo dobrze, i zy­
skał w niej powszechne nznanie.

* Posiedzenia lwowskie] Izby handlowa] i
przemysłowej odbędzie się we wtorek 23 września 
b. r. o godzinie 6 wieczór w sali posiedzeń Rady 
miejskiej.

f  Ks. Franciszek 2aak, predykator jeneralny 
i b. przeor zakonu 00. Dominikanów we Lwowie, 
smarł nagle nocy dzisiejszej tknięty apopleksją.

Sp. Fr. Żaak urodził się w r. 1807, dnia 4. 
października, do zakonu wstąpił w r. 1829, a dnia 
16. Bierpnia 1832 otrzymał święcenie kapłańskie. 
Był następnie w Podkamieniu, Dawidowie i Kroto­
szynie, a w r. 1836 powrócił do Lwowa i objął 
tu profesurę w szkole normalnej istniejącej przy 
zakonie 00. Dominikanów- Wkrótce został wynie­
siony na stanowisko dyrektora tej szkoły i pozo­
stał na niem do śmierci. Był przeorem we Lwo­
wie od r. 1849 do r. 1858 tj. prsez lat dziewięć. 
Przed dwoma laty obchodził 50-letnl jnbilensz ka­
płaństwa.

Zmarł, jak zaznaczyliśmy, nagle. Wczoraj 
wieczorem powróćił o wpół do ósmej z przechadzki 
do klasztoru do swej celi 1 zabrał się jak zwykie 
do czytania dzienników. Dziś rano słnga klasz­
torny snalasł go w celi leżącego na ziemi oook 
kanapki z dziennikiem w ręka. Praywołani leka- 
karze drowie Wehr i Longchamps orzekli, że 
śmierć nastąpiła wskutek porażenia serca i mózgu. 
Zwłoki od rana są wystawione w klasztorze w celi 
obok kancelarji zakonn.

* Spraw a młynówki. Mieszkańcy dzielnicy n i , 
a mianowicie z ulic Korytnej, Zamaretynowskiej i 
pobocznych, widząc się pominiętymi przy przepro­
wadzaniu środków zaradczyeh w celu zapobieżenia 
groźnej epidemii, wnieśli do p. namiestnika zaż&le - 
nie, w którem następujący przywodzą stan rzeczy:

.Wśród gruntów i realności tego przedmieścia 
płynie potok, zwany „Młynówka* do którego wszy­
stkie nieczystości z kloak i kanałów i  całego mia­
sta sprowadzone zostają, zamiast do właściwego 
kanaln — Pełtwi. Potok ten, zwany Młynówką, 
jest położony o dwa i więcej metrów wyżej od do­
mów i gruntów tej ulicy, zalewa nam grunta, do­
my i studnie, pozostawiając na powierzchni i w stu­
dniach cnęści kanałowe. Nie mająe w obrębie na­
szych posiadłości studzien, do których by woda z 
innych źródeł sprowadzoną była, musimy używać 
wody przepełnionej nieczystościami; a w domach 
zaś, przesiąkniętych wilgocią i zgnilizną, mieszkać 
niepodobna. Domy nasze, choć wedle ustawy, są 
wszystkie murowane, przesiąkły znpełnie wilgocią, 
która staje się przyczyną pojawiania i szerzenia 
się chorób epidemicznych, a przeważnie w tej czę­
ści, która od Podzamcza ciągnie się do Zboisk i 
Kleparowa — o niżej zaś p .łożonych częściach 
powiedzieć można, źs są to moczary, powstałe tylko 
prsez niestosowne prowadzenie koryta Młynówki.*

W zakończenin proszą mieszkańcy tej dziel­
nicy, „o wydelegowanie komisji w celn zbadania 
konieczności nsnnięoia potoku zwanego „Młynówka* 
i wpuszczenia takowego do koryta Pełtwi — i to 
jak najspieszniej z powodu, iż sprawa ta zwłoki 
cierpieć nie może.*

Rzeczywiście nagląca sprawa Młynówki od 
dłuższego jnż czasu traktowaną jest w zarządzie 
miejskim, ale nader powolnie i z dłuższemi jeszcze 
przerwami. Ostatecznie wiemy o niej tyle tylko, 
co przed paru tygodniami odpowiedział p. prezy­
dent na interpelaaję rad. Heppego: że zrobiono 
przedstawienie do namiestnictwa. Może teraz świeżo 
wniesione zażalenie najbardziej Interesowanych 
mieszkańców zagrożonej daielnioy, przyspieszy za­
łatwienie aprawy —  która i dla krajowej Rady 
zdrowia nie powinna być obojętną. (k).

* Radct m lnlstsrjalny p. Antoni Beyer, wy­
delegowany przez c. k. miniateratwo, w eeln zba­
dania sprawy regulaojl rsek w Galicji, przybył z 
Wiednia i bawi obecnie w mieście naszem

* Zasłużona nauczycitlka. Dnia 17 b m.
odbył się akt nznania, dla byłej kierowniczki' szko­
ły żeńskiej im. św. Marcina panny Anny Nikoro- 
wiczównej po trzydziesta ośmioletniej pracy około 
wychowania młodzieży, a zarazem rozrzewiająoe 
pożegnanie przez liczne grono pnbliozuofoi, nanezy- 
cieiek i nauczycieli, tudzież przez ilość młodzieży 
żeńskiej i całą dziatwę szkoły żeńskiej i męzkiej 
im. św. Marcina.

Jnż o godzinie pół do 10. oczekiwała mło­
dzież szkolna na jubilatkę na dziedzińcu i w ko­
ściele parafialnym św. Marcina. Niestrudzony we 
wszystkich pracach inspektor szkół tutejszyeh B. 
Baranowski przybył z jubilatką przed godz ną 10. 
do kościoła, gdzie po wysłuchanin solennej mszy 
celebrowanej przez ks. J. Klecana, byłego kate­
chetę, udało się całe grono nczestników za jubilatką 
do suto przestrojonej sali w szkole żeńskiej Im. 
św. Marcisz. Przy wejściu do bndynkn powitało 
jubilatkę grono dziewozątek obsypując ją kwiatami, 
a obecna zastępczyni kierująca szkołą im św. Mar­
cina wręczyła jubilatce przepyszny bnkiet. W prze 
strojonej w obrazy, kwiaty, festouy i wieńce sali, 
ujrzeli widzowie ejfry 1846 A. N. 1884, poniż-j 
„Cześć zasłudze* nioione z żywyeh kwiatów, a na 
przeciwnej ścianie „Prawdą i pracą*

P. inspektor Boi. Baranowski odecytai i wrę­
czył jubiiatoe dekret nznania o. k. Rady ezk-l- 
nej okręgowej, i złożył jej urocnyśoie podziękowa­
nie za snmienią, gorliwą, wytrwałą i sknteczną 
służbę, pełiioną od poezątkn aż do jej przeniesienia 
w stan zpoozynkn w stolicy krajn.

Po zkońozonem przemówienia inspektora że­
gnała kierowniczkę, jedna i  dziewczątek Y. klasy 
imieniem dziatwy, a po niej pożegnała ustępującą 
kierowniczkę obeena zastępczyni kierowniczka p. 
Grabowska, która donośnie w podniosłych i rze­
wnych wyrazach żegnała gorliwą pracownlezkę 
imieniem nauozyoielek szkoły miejscowej i wszyst­
kich dawnych współpracowniczek, dziękując za dro­
gie, godna naśladowania wzory do wytrwałej pracy 
dla dobra ludzkości i społeczeństwa.

Kończąc przemówienie rzekła: Żegnamy Cię, 
saena pani, żegnamy serdecznie od wspólnej pracy, 
lecz nie ujdziesz z serc, nie ujdziesz z uczuć, nie 
ujdziesz z myśli naszyeh, a życząc Ci szanowna 
pani czerstwego zdrowia, prosimy, mniej i nas w 
swej pamięci. Po przemówieniu p. Grabowskiej, 
żegnała jubilatkę kierownioska szkoły im. św. Anny 
pani Blahutowa, która w krótkich a rzewnych eto- 
wach imieniem kierowniczek i kierowników lwow­
skich szkół oddala cześć zasłudze niezmordowanej 
najstarszej koleżanki.

Jnbilstka z rozrzewnieniem dziękowała Wmu 
p. inspektorowi i władzy szkolnej za uznanie, 
grona naaczyoieliklemn za owaęją a dziatwie za o- 
kazaną miłość.

* Dr. Wizach nauk lekarskich p. Kazimierz 
Zgórski, byty lekars przy szpitalu powszechnym 
we Lwowie, I kierownik zakładu wodoleoaniozege

sanockiego w ubiegtym sezonie, osiadł w Tarnopo­
lu. Młody lekarz odznacza się gruntowną nanką i 
szczególną pieczołowitością dla pacjentów. Tarno­
pol zyska w nim dzielnego lekarza i zacnego czło­
wieka.

* Kolej galfc. Karola Ludwika przynała człon­
kom galic. Towarzystwa pszezelnlczo-ogrodniczego 
ndającym się na wystawę do Tarnopola, w dniach 
od 26 do 30. bm. odbyć się mającą, zniżenie ceny 
jazdy II. i III. klasą pociągami zwyozajnemi (z 
wyłączeniem pospiesznych i knrjerskich) na swej 
lini jakoteź i Jarosławsko-Sokalskiej, tudzież bez­
płatny przewóz na pierwotną stację wszystkich nie- 
sprzedanych przedmiotów i okazów wystawowych.

* Zarząd Chóru męsklago galic. Towarzystwa
muzycznego, zaprasza szanownych członków chóru 
na próbę, która się odbędzie w poniedziałek dnia 
22. b. m. o g. 7. wieczór w lokaln Towarzystwa.

* W ydział Tow. leśnego galicyjskiego podaje 
do wiadomości członków, którzy w podróży na 
Walne zgromadzenie w Przemyślu, użyć muszą ko­
lei Lwowsko Czerniowieckiej a posiadają karty le­
gitymacyjne Tow. na rek 1884, aby się zgłosili 
bezawłocznie do Wydziałn po karty legitymacyjne 
wystawione prsez dyrekcję kolei wspomnianej ; gdyż 
tylko pod tym warunkiem korzystać będą mogli z 
33'/, procentowego opustu z ceny jazdy klasą II. 
lnb III. zwyczajne mi pociągami.

* Do kościoła Marji Magdaleny, w nocy na 
18. b. m., nsiłewali się włamać niewiadomi zło- 
ezyńcy, którzy, według poiostałych śladów, próbo­
wali drągiem żelaznym furtkę w bramie głównego 
wchodu wyważyć, jednak natrafili na tak silną aa- 
porę, wpuszczoną z obu końców do mnrn, którą się 
zasuwa brama od wnętrza portalu kościelnego, że 
zaniąphać musieli swojego zbrodniczego zamiarn.

* Nowa fundacja dobroczynna. Na Bajkach 
w okolicy aakładu św. Teresy ws Lwowis, rozpo­
częto wczoraj budowę dwupiętrowego domu, mają­
cego służyć na przytulisko dla podupadłych kup­
ców i przemysłowców Galicji. Zakład ten funduje 
pan Robert Doms, znany właściciel młyna parowego 
we Lwowie i majątków ziemskich, przeznaeaająe 
na ten cel 100.000 ał. Fundator jest rodem z 
Prus, ale osiedlony tu od lat kilkudziesięciu, pię­
kny składa dowód swej obywatelskośai, skoro 
część nabytego w naszym krajn majątku poświęca 
na cele dobra pnblicsnego tegoż kraju. (Kur. Lw.)

* O dwu obrazach z nad grobu Bolesława 
Śmiałego, które nadesłano do Krakowa z Osyjakn 
w Karyntji, piszo Przyjaciel sztuki kościelnej: Pre­
zydent miasta naszego poleeił je tutaj zrestauro- 
wać. Oba identyczne co do treści przedstawień, nie 
mają żadnej artystycznej wartości. Starssy pocho­
dzi z końca XVII. wiekn, ale zniszczony jest zu­
pełnie. Pomimo tego postanowiono połapane z nie­
go deski połączyć i jako pamiątkę zachować, ujmu­
jąc w ramy; lichą zaś kopię nowszą zastąpić ma­
lowaniem odpowiedniejszem do wymagań aroheolo- 
gii i sztnki, zachowując ogólny układ dawnego i 
następstwo scen.

* O Cyryl Letewt, Bazylianin wileński, sta­
rzec 90-letni, przebywa od kilku tygodni, jako 
członek zreformowanych Bazylianów, w klasztorne 
Dobromilskim i jest dla 40 młodych wiekiem i po­
wołaniem swych towarzyszy zakonnych, żywą apo- 
loglą Unii, oraz żywem świadectwem strasznego 
prześladowania Unii na Litwie. Bardzo młodo wstą­
pił do Bazylianów w Wilnie i już w rokn 1826 
wyświęcony został na kapłana. W dziesięcioleoiu 
przygotowań do prześladowania Unii przez aposta­
tę Siemaszkę 1829—1839, stawił się ostro w obro­
nie Unii, a gdy 1839 roku zażądano od niego 
prsejfoia na prawosławie, odmówił stanowczo. Od­
tąd przez lat kilkadniesląt wleczono ge jako „nie­
poprawnego buntownika* od monaeteru eaerńeów 
do monaetern i odsądziwszy od kapłaństwa, skazy­
wano do najlichszych robót. W monasterze archan- 
gielskim znęcano się nad nim nielitośeiwie; —  go­
rzej parobka najwstrętniejsze pełnić musiał roboty; 
spotykały go za to przezwiska, groźby, głód i chło­
sta. Wskutek tyloletnlch poterań i późnego wieku, 
oelemniał na jedno oko i ogłnehł zupełnie.

Na pół ciemnego I głnohego starca, ale zaw­
sze „wiernego unitę* zaslaho przed kilkn laty na 
posilenie do Smoleńska, wyznaczywszy pensją 100 
rubii rocznie. Za sprawą kilku życzliwych obywa- 
wateli nwolniony stamtąd legalnie, ndat tlę naj­
przód do Wilna, a potem do Krakowa. Tu dowie­
dziawszy się o reformie Bazyliańskiej w Dobromilu, 
zapragnął połączyć się s bracią i wśród niej zło­
żyć Btare kości. Życzeniu jego stuło się zado-yć i 
oto od kilkn tygodni sędziwy ten wynaawea mę­
czennik Unii powiększył zaitęp nowicjuszów dobro- 
milsktch, jest dla nich zbudowaniem a zarazem i 
p olechą. Pomimo bowiem tylu lat eierpień, nędzy 
i wygnania, pomimo podwójnego kalectwa, O. Lo­
towi jest jesseze rześkim, świeżym, wesetym 1 roz­
kosznym staruszkiem, śpiewa jak może w chórze, 
za pomocą trąbki rosmawia wiele a z humorem, 
bierze udział w rekreacjach i nawet w dalazyoh 
przechadzkach swoich nowych kolsgów, słowem jest 
ku zbudowaniu wszystkich , wpływa zbawiennie 
przykładem zwoim na dobromilsUch nowicjuszów.

(Czas).
* Zw rot. Dziś zwrócił nam ekspedyt świetnej 

o. k. proknratoiji państwa nakład skonfiskowanego 
nnmern Gaz. Nar. z dnia 24. lutego 1883 r., któ­
rego konfiskata nie została zatwierdzoną. Ten po­
spiech jest w istocie uznania godnym, a uznanie to 
wypowiadamy szsn. ekspedytowi tem goręcej, ile że
1) uchwała sądowa co do wydania skonfiskowane­
go nakłada zapadła jeszeze dnia 14. marea 1883,
2) że pospmeh ten umożliwia nam zaproponować 
prenumeratorom i nieprenumeratorom kopno egzem­
plarzy zwróconego nakładn — po zniżanej cenie...

* Fabrykanci fortepianów w Niemczech a naj­
bardziej w Wiedain, nieustąją w polepsneniaeh 1 
nowych pomysłach przy budowie tego tak roipo- 
wszeehniouego instrumentu. Jnż od lat kilku wpro­
wadził skład p. Marka fortepiany tak zwane .Mi­
gnon* długości półtora metra, a posiadające silę 
tonu instrumentów koncertowych. Obeonie nadeszły 
do składa p. Marka joszoze krótsze inetrumenta 
t. zw. „Piccolo* jako nowość celująca siłą tonn i 
powierzchownością.

* „N. P rołom * podaje do wiadomości —  jak 
się wyraża .polskiej urodowej* policji, że Iwan 
Naumowioz przebywa obeonie w Kijowie, dokąd 
przybyli równoeześnie „oberprokuror* synodu peton- 
bnrgskiego Pobiedonoseew i redaktor lwowskiego 
Słowa hosp. Płoszczańskij. N. Prołom dowiaduje 
się o tem z Kyewlanina, i dziwi się moeno, że 
„polska narodowa policja* nie otrzymała telegra­
fem wiadomośoi o tym zjeźdiie trzech mocarzy 
gnębionej Rnei. Widocznie polaka narodowa policja 
śmieje się a tego zjazdu w Kijowie i nie uważa 
go znowu la tak brzemienny w następstwa, a eo 
najwięcej może zrobić, to pozostawić policji pań­
stwowej i sądom państwowym, aby, jeżeli zejdzie 
tego potrzeba, ukarały niepoprawnych rewertentów.

* Dla wdowy z 5 dziad Józef Świętopełk Za­
wadzki 5 Zł.

* Jutro w niedzielę d. 21. września: św. Ma­
teusza; — św. Joakima i Anny, —  W poniedzia­
łek d. 22. b. m .: św. Mauryeego *, —  św. Menodory.

* Wiadomość1 policyjni 4  d. 19. wrseślia b. r. 
S k r a d z i o n o :  p. Jęd— * dri Weberowi p. 1. 12



w Inszpruku. Jadącego do hotelu i napowrót 
cesarza ludność owacjami przyjmowała.

O godz. 6. był obiad dworski ua 28 na­
kryć. Z proszeni byli : arcyks. Rajner, arcyks. 
Henryk, ks. Alen eon, namiestnik, komenderują­
cy. Po obiedzie cesarz z gośćmi rozmawiał. 
Tymczasem sformował się korowód pochodnio- 
wy, którego czoło o godz. 8. przed zamek przy­
było, na przodzie gimnastycy, niektórzy na we- 
locypedach, z różnokolorowemi latarniami, lam­
pionami i chorągwiami; następowały ochotnicze 
straże ogniowe z Inszpruku i okolicy, chór męz- 
ki tutejszy, kapela strzelecka, kapela żupników 
z Hall itd. Cesarz wyszedł na balkon, uczest­
nicy korowodu i olbrzymi tłum powitali go o- 
krzykami, chór męzki odśpiewał dwie pieśni, 
poczem wszystkie kapele hymn austrjacki za- 
grały, którym tłum z odkrytemi głowami wtó­
rował. Równocześnie wystrzeliły tysiące rakiet 
a okoliczne góry ogniami zapłonęły. Monarcha 
za wszystko miłościwie dziękował, zapał był 
nie do opisania. Nagle w ogniach brylantowych 
zajaśniała cesarska korona z cyfrą cesarską i 
skrzydłami kolejowemi. W połączeniu z lam­
pionami, rakietami i ogniami na górach był to 
widok wspaniały. W końcu korowód przedefilo­
wał przed cesarzem z muzyką i rozwiniętemi 
chorągwiami śród nieustających owacyj. Cesarz 
ciągle dziękował najmiłościwiej. Mimo olbrzy­
miego natłoku porządek wzorowy panował.

Z agrztb  d. 20 września. W wyborach do 
sejmu kroackiego stronnictwo rządowe uzyskało 
69 mandatów, do których doliczyć należy je­
szcze czterech posłów z żadnem stronnictwem 
niezwiązanych. Wybrani zostali także Miska- 
towicz (przewódzca stronnictwa rządowego) i 
minister dla spraw kroackich Bedekowicz (w 
swoich dawnych okręgach wyborczych obaj byli 
upadli; p. r.)

Budapeszt d. 20. września. Poseł do Rady 
państwa hr. Wojciech Dzieduszycki wystosował 
do Pester Lloyda (z powodu wiadomego nam je­
go artykułu; p. r.) pismo, w którem podawszy 
główne punkta swojej mowy stanisławowskiej, 
tak dosłownie kończy:

„Moi wyborcy zupełnie mię zrozumieli, i 
skoro wyrażenia moje sam na niemieckie prze­
łożyłem, to zapewne już nie potrzebuję powta­
rzać, że w mojej mowie pod ideą i tradycjami 
Jagiellońskiemi nie co innego rozumiałem, tylko 
wolność, równouprawnienie, tolerancję i oświatę 
zachodnią, które niegdyś, i to pierwszy tutaj 
na wschodzie wypowiedział dom Jagiellonów, 
a które teraz w środku Europy wschodniej wy­
soko dzierzy dom Austrjacki.

„Mówiłem przeto w duchu lojalnym, poko­
jowym. Nie chciałem, aby Austrja była pań­
stwem wyłącznie słowiańskiem, bo byłoby to 
jaskrawą niesłusznością; przestrzegałem od do - 
radzania monarchii wszelkiej wojny awanturni­
czej. Chciałem wyrazić moje przekonanie o ko­
nieczności lojalnego stania przy Austrji, jaką 
jest obecnie, i w jej obecnym ustroju prawno­
politycznym, i tuszę, że WPaa sam także poj­
miesz, iż nie inaczej zrozumianym być chcia­
łem.”

Wiedeń dnia 20. września. Oskarżony o o- 
szustwo Redlich (żydek okpisz udający ban­
kiera, który po ukończeniu szkół realnych był 
pisarzem u rabina wiedeńskiego, potem naczel­
nikiem stacji, kolejowej, potem wypędzony, ok- 
piwał w Niemczech promesami, potem dyurnista 
w Pradze, w końcu bankier) został przez sąd 
przysięgłych co do wszystkich punktów oska­
rżenia winnym uznany i na 6 lat ciężkiego wię­
zienia skazany.

Steyr d. 20. września. Wczoraj przybyli ce- 
sarzowiczostwo na wystawę tutejszą. Miasto by­
ło świetnie wystrojone. Na dworcu kolejowym 
byli z zapałem powitani przez władze, dostoj­
ników i centralny komitet wystawowy. Na prze­
mowę burmistrza cesarzewicz odpowiedział, iż 
wielce się cieszy, że może znowu widzić staro­
żytne miasto, gdzie wielki postęp tak piękne 
znalazł przytulisko. Cesarzowiczowa z podzięko­
waniem przyjęła podany przez 12 pań bukiet z 
prześlicznych kwiatów alpejskich. Poczem cesa- 
rzewiczostwo śród okrzyków ludności na zamek 
pojechali.

Paryż dnia 20. września. (Pryw.) Jak sły­
chać, na zjeździe cesarskim wiele traktowano o 
Egipcie i Bismark miał zwołanie nowej konfe­
rencji Uznać za potrzebne.

Paryż d. 19. września. WszyBtkie dzienniki 
nader surowo zapatrują się na powstrzymanie 
amortyzacji egipskiego długu państwowego. Za­
przeczają pogłosce, jakoby minister handlu po­
dał się do dymisji.

Londyn d. 19. września. „Biuro Reutera* 
donosi z ien-tsin: Rząd chiński usprawiedli­
wił się przed posłem angielskim, że z fortu 
Kimpoi strzelano na angielską łódź kanonierską 
„Zefir .

Rzym d. 19. września. Wczoraj zachoro­
wało na cholerę razem 606 osób, umarło zaś 
363, z tych w Neapolu zachorowało 437, umar­
ło 283.

Kair d. 19. września. „Biuro Reutera" do­
nosi, że członkowie kasy długu publicznego za­
protestują jutro przeciw obniżonej przez postę­
powanie egipskiego gabinetu ustawie likwida­
cyjnej. Gubernatorowie prowincyj będą odpo­
wiedzialni za każdą wypłatę, która nastąpi bez 
pokwitowania kasy długu państwowego.

Neapol d 19. września. W 24 godzinach 
do 4. popołudniu dzisiaj zachorowało na cholerę 
364 osób, umarło 210.

Rzym d. 19. września. Podług dziennika 
Bamgna najznakomitsze instytucje finansowe 
z powodu obecnego przesilenia uchwalą prolon­
gatę wekslów handlowych, zalegających w port­
felach. Narady nad tern już się rozpoczły. Ska­
zany jezuita, o. Curci, odwołuje w dziennikach 
katolickich wszystko, co w jego pismach papież 
znalazł przeciwnego wierze, moralności i kar­
ności kościelnej.

Przyjoehal do Lw ow a d. 20. września 1884
Hotel ŻORŻA: E. Tuczyński ■ Skoryk, J. 

Jaruntoweki z Z&łanowa, A. Fedorowicz z Wie­
dnia, A. Haniner z Brodów, R. Berger z Lipska.

Hotel EUROPEJSKI: Hr. Mielżyński z Po­
znania, L. Knkawski ze Zbaraża, A. Brodzki ■ 
Rossji, dr. Kiibel z Czernlowiec, E J. Zilyer z 
Rotterdamu, J. Yries b Rotterdamu.

* 0 Polakach na wybrzeża poładniowem Kry­
mu z przeszłości i teraźniejszości, znajdujemy kilka 
ciekawych szczegółów w Kraju.

„Żywioł polski nigdy nie był licznie reprezen­
towanym w Krymie — piezo Kraj. Był wszakże 
czas, kiedy w willach nadbrzeżnych przedstawiał 
się poważniej niż dziś Pierwszą posiadłością pol­
ską była jedna z najbogatszych i obecnie majętno­
ści na całem wybrzeżu poładniowem, willa Masan- 
dra. Nadana przez cesarzową Katarzynę II. Sn- 
marokowowi, przeszła następnie na własność Brani - 
ckich i w roku 1825 z ręką jednej z Branickich, 
dostała się w posagn . ówczesnemu wlelkorządzcy i 
namiestnikowi Kaukazu ks. Mikołajowi Woronco- 
wowi. Drugą posiadłością była wilia Liwadja, którą 
nabył w roku 1883 od greka Rewelioti hr. Leon 
Potocki. Mubłł on ją, przyozdabiał, miał szeze- 
gólne o niej staranie. Za jego też czasów w Li- 
wadji zbierała się cała arystokracja polska. Willa 
ta wraz z śmierc'ą hr. Potockiego stała się lato- 
wą rezydencją dworu carskiego. Trzecią z rzędu 
jest willa Misehor, niegdyś własność również Po­
tockich ale hnm&ńskich, od których z ręką jednej 
z Potockich przeszła do domu Naryszkinów.

Dalej jeszcze idą: posiadłość w Kizis-Taszu 
przy Ajn Dahu, nabyta przez Darjnsza Poniatow­
skiego. Była to właściwie nie willa, ale 50 dzie­
sięcin grantu z pięknym lasem bakowym, sprze­
dana następnie za połowę wartości. W dolinie 
Ałnssty trzy wille polskie mniejszego rozmiarn i 
nakoniec willa Ucz Czem, nabyta przez Maurycego 
Potockiego, stanowiąca obecnie własność wdowy po 
nim, pani Czosnowskiej. Do Polaków, co i na tyin 
gruneie imię swoje utrwalili, naleśy Kazimierz 
Skirmnnt. Nabył on w rokn 1864 w Bątakławie 
dom i przylegające doń grunta, na których zasa­
dził plantację winogradową. Człowiek czynny, ener­
giczny, praoowity, wytworzył z tego nabytku śli­
czną winnicę, znacznie dziś procentującą -  jedno­
cześnie zaś otoczył swe imię czcią ogólną, na ja­
ką zasłużył przez opiekę rozciągniętą nad miejsco 
wą ludnością P. Skirmnnt w odosobnieniu tern nie 
zerwał z krajem i przeszłością. Żona jego, 4. p. 
Helena Skirmnntowa, znaną jest jako rzeźbiaTka sza 
chów z pomysłu wyprawy pod Wiedeń Jana III. 
a córka Konstancja pod pseudonimem „Pojaty“ 
występuje na polu prac historycsnych. Co do sa­
mego miasta Jałty, nnane tn jest imię Zygmunta 
Szyszły, pod którego kierownictwem powstała sieć 
dróg otaczających Liwadję. Obecnie zaś zamie­
szkuje kilku właścicieli domów, kilka urzędników i 
rzemieślników. Nakoniec wspomnieć naleśy, iż od 
r. 1869 przebywa w Jałcie p. Andrzej Podbereekl, 
znany literat, poświęcający się przeważnie pracom' 
historycznym.

Gupuntri, pmpł i kufel.

Lw dw. Z Izby handlowej, 20. września 1884.
1. Akcjo %a sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m,k. 267 — 270 — 
s lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 189 50 192 59 

Banku kypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 —
« kred. galic. 200 zł. w. a. 238 — 243 —

2. Listy nastawne oa 100 §Ir. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 98 76 99 75 
» ■ • 4 a „ 91 40 93 —

. „ 5 , okres. 98 76 99 75
,  „ „ 4 „ , 86 90 87 90

Banku krajowego 4 V*% w. a. 91 — 92 — 
3auku kyp. galic. 6 „ „ 101 50 102 50

„ „ „ 5 „ „ 97 26 98 25
B ,  , 5wyls.zl0°/.pr« 99 10 100 10

3. Listy (Ruinę ta 100 nłr.
Gal. Zakł. kred. włoś. 6% w likw. 57 — 59 — 

» n a u 5°/o „ 56 —  58 —
4, ubUgi ta 100 tir. 

indemnizacyjne galic. 5 pro. na. k. 100 — 101 — 
Kom. banka kraj. 5 pro. w.a.łom, 96 75 97 75 
różyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka „ „ 1883 4V / ,  „ 90 80 91 80

5. Losy.
Miasta Krakowa . . 17 50 19 25

B Stanisławowa . . 22 50 24 60
6. Monety.

Bukat holenderski . . 5.65 5.75
Dukat cesarski . . 5.68 6.78
Napoleondor . . 9.64 9.74
Pófimperjał rosyjski . . . 9.92 10.02
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

„ a papierowy 1.22 */« 1.24'/,
100 marek niemieckich , 59.45 60.15
ćrebro . . . . —
Kupony w srebrze . . — .—  — .—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeA , dala 19. września. 1884. 

godzina 1 minut 45 popołudnia.
Alpiny. 54.90 Węg. akcje kr. 295.—
Anglo-anetr. 104.75 Unionsbank. 89.—
Kolej Kr. Lud. 268.25 Nordbahn 237.50
Kolej Połud. 148.60 Kolej AlfSld. 178 —
Kolej państw. 303.30 Kolej Iw.-ezera 190.50
Węg. Nordstb 165.50 Wied. Comunal 125.70
Węg. obi. p. ał. 102.25 Elbetsd 177.75
Węg. ds losy r. 115.20 Iiosy tureckie 20.80
Resta. węg. 4°/, 92.57 BankTerein 103.25
Eos rubel. pap. 1.23.65 Losy węgier. 114.50
Galic.iadona. 100.50 Marki niemiec. — .—

Usposobienie: m dłe.
W iedeA, dnia 20. września, 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 295.40 Anrio-auitrj. —
Kolej Kar. Lud. — Kolej połndn. —.— 
Unionsbank — Napoleondor 9.68 
Rossyj. bankn. 1.28*/t Usposobienie: ciche 

B e r lin , dnia 19. września 
godzina 6 minut 30 po południu, 

aosyjsk. bankn. 207.20 Akcje kredyt. 496.50
Lombardy 250.50 Galicjskie 112.90
Poż. wschód. 60 .— Austr. bank. 167.55

_  Stanisławów 17. września. (Przyczynek do 
objawu braku gotówki w obrocie). Niedawno temu od­
było «ię tu w sali radnej posiedzenie ankiety, która 
sobie wzięła za zadanie, starać się w stosownej 
drodze o usunięcie nieuzasadnionych trudności i o- 
graniczeń co do eskomptn w tntejszej fllii o. k. 
nprzyw. bankn austro węgierskiego w ogólności, a 
to od czaea ustanowienia teraźniejszego naczelnika 
p. Wilda, bowiem szanowne kolegium pp. cenzorów 
nie raczyło dotąd nwaźać na szkodliwe następstwa 
wielkiego na raz uszczuplenia dotacyj na escompt 
wekslowy i wycofania tym sposobem znacznej go­
tówki z obiegu, w skutek czego musiało nastąpić 
zbezwładnienio całego mchu kredytowego, handlo 
wego i przemysłowego, więc mnszą się teraz starać 
nami interesenci z całego rajona o sfolgowanie wię 
zów w powyższy sposób nałożonych, naczem oier 
pią także znacznie nasze Towarzystwa zaliczkowe, 
bo i tym utrndnione tamże kredyt w zupełnie nie­
wyjaśnionych powodów.

Poprzednio w r. 1882 wynosił eskompt wek­
slowej w tntejszej fiiii przeszło półtora miliona zł. 
z, w., dziś zmniejszył się takowy na trzysta ty- 
eięcy zł., eo znaczy tyle, że gdyby to samo sto­
sunkowo zrobiono w samym Wiedniu, gizie eskompt 
wekslowy wynosi przeszło 60 milionów, Inb w in­
nych znaczniejszych mniejszych miejscach filialnych, 
byłyby niezawodnie nastąpiły upadłości 1 bankrn- 
etwa może nawet najlepszych firm ; w tutejszym 
rajonie zaś wycofano tylko z obiegu 1,200.000 zł. 
gotówką i blisko 1,000.000 zł. papierów warto­
ściowych, które poszły w zastaw do filii, a przed­
tem także krążyły w obiega, więc pokazuje się, że 
tutejszy rajon nie jest znown ogołocony z pewnych 
zasobow, ażeby go tak dalece bagatelizować 
można.

Jnż dziś w skutek zbytecznej reetrenheji po

W szech  n a u k  io k a r s k ie h

dr. Kazimierz Zgórski
były lekarz szpitala powszechnego we Lwowie, oeiadł 

w  T a r n o p o lu ,
i mieszka przy uliey Pańskiej.

piauą I ib lk
eh. w aWiedeń 18. września.

Listy zastawne 
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. fleter. 5 pr. zł.
„ epł. w 38 lat 5 pr. w.a. 

dal. Tow. kred. ziem. 4 pr. we.
n 8 * S „ „

dalio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr.włoś.6 „ „ 

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
• ■ ■ w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
srobr. w. a.....................

AlfBldska po 200 tł. 5 pr.
srebr. w. a.....................

Oseika a 800 >łr. er. w. a. 
Elżbiety po 5 pro. Sr. . .

„ em. 1862 6 pr. ir. w. a. 
■ a 1370 5 * s «
„ „ 1872 6 „ » „

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.
.  5 .  » *„ .  6 „ srebr.

Gal K. L 300 zł. 6 pr. sr. w.a. 
.  II. em. 5 pro.
„ III. em. 1671 300
( IT. e. s 300 ił. 5 pr.

Lwow.-Ozer.-Jass. I. em. 1868 
300 zł. 6 pro. er. w. a. . 

Lwow.-Oser.-Jaa. H  em. 1867 
800 zł. * pro. er. Wi a. . 

Lw.-Czor.-Jass. III em. 1IM 
MO at, «  pro. ta. w. a . .

Gallcjjjkt bank fclpotoony
po 200 sL ..................

Bankn anst.-węgierskiogo po
600 iłr............................

Unionsbank po 100 sir. . 
Yerkohrsbank pow. po 140 sl 
Wiedeński Bankrerein po 100

lii, W. Aa • • • I | f
Akcje kolei.

Albreobta po 200 sir. ■ . 
Alftldskiej po 200 sir. srebr. 
Elżbiety # 200 ,  •
Terdynanda pólnoonej po 100 

stfe BI. ke « •
graneiizka JósolZ po 200

Zł. w. a. . . . • • •
Kolei gal. Karola Lud. po 200

słr. m.  .....................
Merawiko - Bsląska (ooatraL
„  po 200 złr......................■
Lwowiko- Csorniow. - łaeeka

Po 200 i ł .......................
Austr. pól. uoh. po 200 zł. sr.

e „ l.B.,200 .  
Bndolfa po zoo słr. srobr. 
giedmiogr. po 200 st. w. a. ir. 
Staiiseieenb.-Gei. 200 sł. wa. 
Sfidbahn po 200 sł. sr. . 
Tramway wiod. po 170 sł. 
Węgiorsko- gslioyjsld (Łnpk.

po 200 słr. . . . .  . 
Węror. półzoe.-wsohod. po

1 200 złr. srebrom . . . 
Węgier, saehoda. (W ostb.) pe 

200 słr. w. a- 1 • • *

Powszechny dług pań- 
ztwa (za 100 złr.)

BeatT aastr. w bank. 6 pra. 
m wsrebne 5 „

IZM po 280zł.w.a. 4 er.
1S60 „ 600 „ „ „ 5 .
1860 „ 100 » « » • .

S>S 1864 .  100 . » »• •
TJsty anst.dom P° lzoał.opr. 
Beata złota 11 pr°- - - *

Obligacje iudemniz&cjjoe 
(za 100 złr.)

Galicyjskie......................‘
Bukowińskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
WęgterAa renta słota 6 pr. po

100 słr. w. a. . . . .  
Węgierskapoż. kol. po 120 zt.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po*, pe 100 lir. 
Tnreckapoiyos. kol. po4°/,fr.

Akcje bankowe.
ńzglo-anstr. pe 206 i 120 ri. 
Bodencred. Aeb Gea. 200 zł. 
Bektad kredytowy Hic handlu

i przemysłu..................
Zakład kred. węgier. 200 u 
rowurs. eckeni ułżfso-assh. 

me 600 sh.......................

W  s z e l k i  e  i n f o r m a c j  e
co do pewnej i korzystnej

l o k a c j i  k a p i t a ł ó w
udziela c

chętnie jak najdokładniej

Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie.

T E A T R  R.  S K A R B K A  
pod dyrekcją dana Dobnańskiego.

W sobotę dnia 20. września 1884.

P A L E S T R A N T
( D E R  JB E T T E L  S T  UD E N T )

opera komiczna w 3. aktach a 4. odsłonach, mu­
zyka K. Millóckera. Libretto przerobił A. Urbański

FwKftek o godaime 7mq. wiecoorm.

Tadeusz dr. Szydłowski
mieszka w domu własnym 

przy ulicy Słowackiego, liczba 1.



Najprzedniejszą kura ęyjafl ■

1 1  i n o g r o n a

feslawskie
w koszykach po 4, 5 i 
6 kilo najstaranniej o 

pakowane polecają i rozsełają
8t, M a r k ie w ic z

w Rynku 1. 42.
i  S a d ł o w s k l  &  M a r k i e w i c z

w Rynku 1. 23 we Lwowie.
3008 3 - ?

Firma' i na na wystawie, odbyte, 
w KREMS nad Dnnajem w r. 1884 
zaszczyconą została za wynalazek ten 

l SKEBR. MEDALEM ZASŁUGI.

Nowość! Nowość!
Nie potrzeba spirytusu! 

by ugotować wodę do zrobienia her­
baty lab kawy na pr* »nto'

Non plus ultra o sz c z ę d n  1
8ZFBE0WARKP

i stawiony a jakiejkolwiek lamf.e 
nafto wsi zi gotowoje w 15 minntaob

l  nic nie kosztu je1
Lampa światła nie traci, można ber 
r a ly »r rad, nie kopr‘ 

tlą nie pękająJ Sygnałoi . 1 f  
«tatka oznajmia, łe woda się gotuje 
Własny wynalazek tutejszą} firmj

w y r o i l i  blacharski, Ji

f. n i  k i .
we Lwowie ul. Halicka I. 15. .

CENA jbdLâ b SZYBKO WARKA
z białej blachy z mosiądzu 

na 1 fili tankę 60 c t  — 1 zł.
r.a 1 szz iką 70 ct — 1 złr. 20 ct.
na 2 szklanki 90 ct.. ■ 1 złr. 40 ct.
v iriękssej ilości opnszosa ' rabat.

iiMmóinegn z prowincji załatwia 
się odwrotrą pocztą.

!l Pieli m e d a l ó w  s a g ł z g l  II
P  I  I i  I  P  T  w 5

włobum si ym i wypłowiałym po kilkukrotnem uży m  i "rw i piękny 
naturalny kolor. P l l ł p t o i l  ma farbuje, lecz tylke o«»*. ■ '' włosy, Itóis 

pod wpływem tego znakomitego IrodJ odzyskują pierwotną barwę. 
C e n a  f la k o n u  1 z ł .  5 0  c t .

^ W A L E N T I N  =
najsilniejsze .yjadunio włosów w przeoiągu dwóch tygodm [strzymoje, 
o ki ffłosowę wzmaonia i do wytwarzania i. porostu włosów pobudza. 
Miejsca w M iał i nieprzedawnione pod działaniem tego śroć_a pokrywąją 

pięjL |m włosem. Cały flakon 8 złr. Pół flakonn 1 złr. 6Q ot.
to letowe, hygieniczne, kc nety e, do golenia brody, gli- 
ce.ym e, i t. p. z różnemi zaparhami tak do twari 
do rąk od 10 ct. do 1 zł.

Ś r o d U  4® w yw ab ian ia  p lam .
—  : N I 6 B E T 1 N A .  —  ■" "

się

Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwaij i 
piękp* kolor ozarny lab ciemny Cena 1 złr 

O le jp  k l i n o w y  °°*l ao Bkćrę, wzmaenia i pobudza włosy do
4  i  > p o r o s t n  y j (  o n  5 0  o t

P o g a d a  ' 'h l n o w a ,  w®*®0®!® oebulld włosowe i zapobiega wy >  
' daniu włosów. — Słoik 80 ot.

W ó d a  a t e ń s k a .  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu- 
piętn, otywia, utrwala barwę i połysk tyohte.'— 

Flakon 80 ot.

t e
fSKŁADjY własne fabryozne we Lwowie: ulica Haliu*a nr. 25; w f "a-

d k a  —— d A  n _ . _  x     s._____ n _    r \  _   •  ko Wie: 
n
P irp.
p .acurr 
p. . faresz 
ekiego.

* nr. 90 — Oraz nabyć notn w Przemybiu w apteuo p. 
«(Ml»«iu w aptece p. wisłockiego, w P- »w .e i aptece 
o, i- w droguerj: p. Zacharskiego, w Staniał riewapMoe 
Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewioza “ Samborze w aptece 

w Kołomyi w aptece p. Steczla, w Mieleń u p. Pawliko -

Antoniego t o  ̂ era
P o r a d n ik  to . y  d la  m ło a  si< ty 
w  s ł ’  b o s t lM l  s e k r e t n ,  (8cie 
wyf ) u antt.a kosztuje 1 zł., za po-
b -  i ju 1 zł. 20 ct,

i a chorzy z prowincji mogą się 
n mi leczyć listownie ly s k r c t n lc .

C k j f o b y  d z ie c in n e  i  s k ó r  
n e . w y s y p k i ,  d i f t e r ja  leczone mo7 
ią m»toHo dają bardzo pomyślne rezultaty 

O rd . di m o w a  o d  8 - 5  p o
So łn  i. L w ó w  n i. K a r o l . .  L 

w ' ta 1. 7.

azne
d l a  k r a w c ó w .

Ci panowie majstrowie zawodu 
krawieckjego. kfórzj życzą sobie mieć 
piękną kolekcję1 wzorów materji na 
surdut; nj nia ony, najnowszej mody, 
rai ą się tidac do składu fabrycznego 
sukna

Jana Grunzberga
w O r a c n  w  N t y r J I .

Ceny tanie. Zamówioda towa- 
.-<5ii załatwiają się tylko za pooraniem 
należytości. 8488 1-  6

Ó SIW S1
codziennie Święto rwane, wysyła 100 kilo 
po 5 zł. za gotówkę lub za pobraniem.

P. JELLINEK,
i i i i e n z  fMorawa. )

R a c h m i s t r z a
poszykuje -się Ha folwarku > w Otty- 
niow.nacb pojzta i staci kolej i
Lw.-Czerniowieckiej w Chodorowie. 
Tylko osobiste zgłoszenia się będą 
uwzględnionet 8447 1—3
—-—p--------- f—it--------------------------------

U n i k a ć  •(‘ • l z s r s t -  w y m a g a ć  p o d p i s  : E .  C r z a l L —  - r s .

Wi nlld rrodukt z powierzchowności podobny do naszego ,«}t 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ność, prawdziwego

TAMAR INDiEN GRILL ON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNLLiąuYC 

PnziciW * X RDZENIOM, HEMOROIDOM, IDBRZLW10] 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRA „ APETYTU, NIESTRAWNOŚĆ 

1RYCZŃYM ;B PIENIĆ M ŹOŁĄI ’Jh I KISZEK.
odek

i i

OOŚWIEtAJACY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAjąuYCH 
P u iciw  TW .RDZENIOM, HEMOROIDOM, JDERZWIOM DO

rOŁĄDKA
środek, dla Izieci. —  Nieędzo^rny śroać 

również dla starćow, ponieważ i 
to nychsuhstańcyi gwałtu wilie działających jan : aloi 

podofilm - ita. nadaje się wybornie d i- codzteunagc iyci* 
w  p a r y ż u  u p. GRII LON, ap — W j  w szystk ioh  apteka, t-
Wc Lwoi de w aptekach pp. Mikciascha i Krzyżanowskiego.

Dwa d y p l o m y  honorowe 
I medal państwowy

M. Heydenreich
fabryka wyrobów Oczkowych

ń s  L w o w ie ,
ul. JbjieTlońslta l. 14.

O p r ó ć z  w y r o b ó w  (kama- 
; i ów ki^Mtiików zdrowia, spodnie, 
. leiąsów tt^dciei pończoch i fkar-
petek) t a k  z w a n y c h  r e g u ło  
w a u y c h  n a  m a s z y n a c h ,
fabryka prodnknje takie wyroby t-k 
m a m  ai "i g u l a  w u e  n u
m a i ^yi a ch  cenach nader 
nizkich, a mf io\.icie:

P r  in o c h y  di . i l e
surowe po 25 W. za p“rę
k towe po 30 ot

_  (>;> Pońc Ay d z i e o i n n i  •, 
, „ „ i e  pc 16—20 ct. zą pi
i<nqrowsne po 20—26 ct. zi

m
Woda JQ

Zębów 

6
JF N SprtóiaŁ 

9  we . 
wtzytĆkich 

•kładach 
%łeryaUw 

apteczmg*X, 
w Madach ,, 

perfum i u fryzjerowi.

Załotena 1847 we W iedniu, 
nu Motta

Piwo
d f i
zaroi

Wo
ironia a ekstraktu 

lodowego 
F l a s z k a  65 ct.

1 w Budapeszoie od 1860 r.
Jttnu fioffu

Skoncentrowany ekst akt 
słodowy.

êna flaszki zł. \ .12. miłej i "  rt.
Milion ią a. >d wgłąopon] ó, tysiąc sprawozdań leczn izj o od le 

karzów i j za ładów L zmozycb .[.„ręczają tychże ariośó leozulozą 
Iśń ^ o lT 1 ”  ' ' i 1 a— i

z eks
tylko pr»<  _
torebkach j>07 60. 80 ló  i lftot.

Jana Hoffa Słodom* c ii . 
zdrowia

Pół kilo L 
Gwierćkik,’ .

2 40, U it. ] 
Z&1.3P H. ct. 9j

TT

słod

Udowuduluiia p fiu ‘C. prżeęiw kouhujicji i 
oslaoienlu

Do pafia Jana riDFFA, wynalazcy i fabrykanta preparatów 
jdostawcy- aadw. wielu udzielnych książąt Europy i t.’ d. 
w ie d i j lu ,  A, G łruben, B r a n u e n t r a s ś c ,  fi.1

c. M  
w c

, L w ó w , dnia 18. Int-go 1881.
W. P. 1, .mu; i Ib, D e}  akahuncf cl 1 Jl»o» H r. >, ,4 a4 r a l v i .

(131)

P.tara 
I aładawa ci Aft nader wii

Z  fownAnnlea Jecef STIPEK we Łwewie.
jUrasędowe s p r u w o z d a n le  l e c z n ic z e .

rmorg, C ih , aapital. I iu  Haffa piwa adrawU n ekatnkta aład. * aekaUda adroi i aiały leiwifl;dnie po*i*««aJ,.j akatak. Praeaa laaa r”' i ł , 1 -łybkl. Dr. SIUONOWSKI, ataraa- lakara.
j s t ■. S k ł a d y  w G a 1 i oj i.

L w ó w :  Z. cki J. Beiser, Piotr Mikolasch, H. Blurn cld
aptek., Kar"" J 4aban*. dalej: Ł  Krzyżanowski, J. Piepes, A. Kochanow­
ski apt.; A. KI: ipertc: PiaSa: E. Keter. A. Blamenthal apt. Bochniâ  J.
Miohr , Bu JC He M. Niemczewski apt. Brody wszystkie apteki. Bt[te 
iany 3. Dnąst apt* Bmośocs * rzol et Jniewski. O rtkóts L Nota apt. 
Dolina Traunfeldei apt Drohobycz J. Aiohmfiller, apt. Gorlicć  8 nłri 
Gródek A. Iiipnwi. GrtymaJów Józ. Goldberg. Susiałyn C. Pr r^ki pt. 
Jar la* J.<Bbóm, A  Yisłocki apt. 8. Ellenberg, Jatlo: K. ~Vi6nie #ąxil 
Jan Janiga, Mroków J. Trauozyńik W. Bedyk apt. Kołomyja: Jan Bido- 
rowicz. Ą. Sfenii apt. Kots s 8* Burta pt. , l&ystynopol Jf Ormez rski

Jaknbowalri apt. 
ewioz apt Pod-

wołoesyska G. Sort itz. Przemyśl M. Krng, 3 Moszewakł, L. NabLk apt., 
Bzeuów Karpiński apt, Sohaitter et Cop., E. G. Neugebauer, S BLmon- 
berg. Samb , J. Alekaiewjez, Ł  Mśresch apt., Sanoki J. Eynozartki, Sokal
J. Wyaoozańjki apt. mu.., tła iw J. Maoara, A. Amirowicz apt., Tarnopol 

Jamrógiewicz,, apt., C. F qi ne aj r. Tarnów W. Mfildner Co., Zile- 
ą«y»« 1 "* ’

F. unuiiugioi,*v4,. npu.,
Motyki St. Są yn jn a apt. ZłoetoJo Józ. Gotd — O*- -  wee Leon jeł 
cowicz tp&di 5Lj Gołlcbo ii ' Krzyiaoowski apt.. Ign. ,-icbuirc>i, A. Baye., 
jakotał we wstystkieb znaczniejszych aptekach w kzays.

60  wysoKioh odsżesególiBbń.

Sciereczj. i
do pri hn, szkła i porosi' ’  z p,ó- 
ina galicyjskiego tnzin po zł. 2.40, 

cienkie zł. 3.60, 
z k o l o r o w e m i  brzegami tnzin po 

zł. 2.80, 3.40 i 4 zł., 
z kolorowemi brzegami i napisem 
do szkła, do porcelany tnzin zł. 5.40, 
j e d w a b n e  szare do prochn tnzin 

zł 2.16 i 8.96.
H u  g ło w n i  k i  p o  7 0  i  8 0  ct.

S i e n  n i k i
szare płócienne po 2 zł., dreliobowe 
w pasy kolori po zł. 2.40, 2.70, 

zł. 2 80, 3 i 150. 
polec

Magazyn Mark.owicza
we Lwowie plac Maijaeki 1. 10.

.Poszukuje aię Przy ulior Gródeckiej 
B łO nle, licittt'8, jeat

do majątku na Bnkc winie, zdolnego do 
ałożenia i utrzymania a&dn, ogrudu wa­

rzywnego . i parku. Kompetenei zeohcs. 
zgłosić się do Adm. „Gazety Narodowej1 
po- lit. H. M. z p< aniem wiekn, stanu 
i dotychczasowej służby, tj. gdzie i 
kogo?

Świeże śieazie solone

Mm i p h c m e i
nstępaje od sprzedaży

k a w ą
w por cjwyoh workach, wraz z opakowa 
niem 1 0  pret. 296b i—1

MOBTENSEBf w Hamburgu.

Yoslau pod Wiedniem
z  r .  1 8 8 4 , 2978 1—15 ,5 kil. pocztowy kon w in o g r o n  k u -  

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa- '**■  n y c h  wwyła za nprzedniem na 
seczkaol pooztowyoh 10-funt., zawierające de,łanie,“  kwoty 2 zł 60 ct. wraz z ko- 
40-50 aztuk n* całą Austrję po 3 marki, i zeniI opła‘ D.le> t*14' Bł»re r 'wdziw« 

wysyła franco za pobraniem fe s la w a k le  w in o  z — w o a e  ja
P n _  .  f, iB o r d e u n s  własne] nprawy beczułka

• u r o t z e n  C rO S llll ;41icrowa po 3 zł. opłatpie. Józ. Mitter-
a. d. Ostsee, Bez. Bez. Btral-ind. loohnor jun. YOslau Hocbstrasse 1.

-2986 2--10

P A P Y  O L E J N E

uwili# lo użycia jotuwc,
do malowania domćw, dachów, szlachet ogrodowych, 

schodów, drzwi, okien, podłóg, ścian i sufitów,
Warby w tubach

d o  r o b ó t . a r t y s t y o z n y o h  
o l e j n e  1 p \ w a r e l o w e ,  

d o  m a l o w a n i a  n a  p o r c e l a n i e ,
jakottż

i inne farby pokostowe i lakierowe
p o  c e n a c l i  n a j n m l a r k o w a ó s z y e h

poiecają

H i k b n e . 1 i  H a n k e
we Lwowie.

D r o g a  n a

do wydzierżawienia
na ;1 lub 3 lats

r e a l n o ś ć
kła ]oa uę z domu o 5 pokojach, z 
ibudowań goef iarożyoh, sadu i' i2 mor- 

Sów pola ornego. Bliższe informacje na 
iejecu, lnb pan Więckowski - , pOoioie 

iOlzieli z grzeczności. 3988 2—8

s m  d m  mmm
5-kil. workaoh z oplata cła i pbsjłki

WTOh !

O S Z U I jE  m ę s k i e
najlepszego kroju i szyci , 
k u ls t o n y ,  k o łn ie r z y  
ki,, m a ik ie ty , s k a i 
" e t k i ,  rh a śti suki di» 

n o s u , 
p o lecą  i'.ajtan:.oj

Bracia Langner,
Lwów, ulica Halicka, 16

Wim grona
k n ra e y ju e

z Badenu i Voslau, świeże i doj­
rzałe, wysyła po 2 zł. 60 ct. za 
5 kil. kosz, franco do każdej sta­
cji pocztowej za pobraniem

Antoni Riess
w B a d en  p o d  W ie d n ie m .

2801 1 - 6

v 5-kil. workaoh z opłatą cła 
do wszystkich tacyj poczto wre : 

Sdłtańśkie rodzynki . . zł. 2.75
„ figi wiankowe . „ 2.25

Ęoiłd (chleb świętojański) . .60
M gdały najwyborniejsze . „ 6 26
Cytryny (limoni) . . „ 1.75
wysyła Giuseppe Lichtonyier ,

T r y e s t , ria di Carmlła, 7
z obszernym placem 
do budowy, we Lwo • 

it ao■  wie, jest do B prze- 
d u n lu .

Bliższa wiadomość w sklepie Towa- 
rzyst spożywczego, nl. Blaoharska 1. 2.

J Jma yńskle l~i
T i n o  c z e r w o p i

przeciw iegunoe, katarowi w kir od, 
ohudowej i cierpieniom żołądka pr wdą ■ 
we i ni -fałs ,ane w najlef lym gatnr 
ku, baij.lia 5lit,ówa złr. 1.S0, z opła , 
wysyłki Jo w, ystk. i ,t yj poczto, o» 
za pobraniem, baryłka 15-lit.owa 6 »  , 
baryłka 25-litrowa 9 złr. z opłatą • -ysył- 
ki.’ Przy wysyłkach kolejowych ża . 
liczką kolejową. Wysyłka; H e r n c h i  m 
.icl W e ln k c llU re *  w ą  ifle - 
d n in , O t t u k r in g ,  H a n p tń tr  9 .

Nie ma nagniotków I
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobkjoh narośli skórnych, bez bolo 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct. 
w APTECE

Z. KRZYŻANOWSKIEGO
w e L W O W I E .

Pierwsza spółka Krawców LwowsLićh 
p r z Y  u l i c y  lletmafisfeiej, ]. 1 0 ,

zaopatrzywszy swój
skfód gotowych sukien

z n ę ż k i c k  
w  w ie lk ie  z a p a s y

gamitnró' r jesienuych i zimo­
wych d 13 zl: i wyżej.

kaleta jesienne i zimowe od 
15 złr. i wyżej.

Hanelaki, Menżykowy Bundv 
Ma ynarki do polowania i gr 
spodarki z Loden.

Ubraniu dziecinne, - poleca 
Biystko iak najsfb ar. ej wy 

konane, po oenacb ndÓz ez: j 
nizkich. 836jl ń—ł

z. ió enia nskuteozniają się 
po oenach jak najun. irkowań- 
Szyoh.

Próbki na żądanie wysyłamy.
Lzięiająe P. T. Publioznośoi za dotychozasowe względy, polecamy si<g ta- 

jwym nadal kreśląc się z poważaniem.

( L -
- ,v a 'f i l Nowo

n

za w lą za u
X,

S irti M i c i !
- il. W « 's lą rśk a  1.7.
'.om kapiti' ij f — polbca

( B t l b ó r

n b o o t t r in
w l ń i T j l ^  f . O o f i n  ■ 

d ła  m ^zer> zh . -  nn i dzjaei
Przyjmuje wszollfff^ffiMWlIiuL i n» 

prawki tak r nr fft , j i , 56k#Wa kisto 
goo* e .i  wykonuje ..takowe po cenach .i 

Szanowna P. 1
bfl *!• szacunkiem 

2—5 Z a  rzęd ,

I J a ło ś » r -  lfififi. .J
Breit  „ c t  A c  pr^ędzaimia ba„etny

I . , U a i i a n s k a  f i y n o w .
Siład we WIEDNIU VII., Nenbangasse Nr. 16 

i ■ Przędza do r^bót p o iczou i-
kow ych Precioau, blechowsne, je­
dnokolorowe, n: w { iw  -1 6.

kart ine ch.

JTfi

i ^  s ilfA  T u n iu  p r z ę d z a  d o  r o b ó t  p o ń -
c a o a z k o w y c h , blecl ~rr a, jednoko­
lorowa 1 Baj 6 w elegacokich kartonach 

po 260 lnb 4o i gra—̂ w.
N ici z  o w c i  J w e ł n y ; Z f̂ir, mech 

elnrmn wełna do robót jubel nn^y L, 
wełoa > ans»ślanr kamgan ia pońnzi iohy, 
uatrapiana wełd, \ łn» eidars ,  kor- 

i iS im im z iii  iw  i.onkowa, wełna na ekarpe(ki, dl  ̂ tnpl
cerów, angora, morowa fr tazyji zelirr - 

I a wp*na pierś'*1 nitowa ltp
.Nici n . jzpttiti.ub, SąwmĘ robót haozykc..ych, do róbót jczk Wyoh, 

zr -e toni , nici mocy żelaznej, do wiązania, do podszewek itpl
C e n n i k i  f r a nc o  2917 1—16

Maga^n porcelany i safcla
E D . G E B H A R D  TA

w e  L w o w i e ,  p la o  N Ia r if  c k i  1. 7 .
po'eoa

w największym wyDurze i najtańszych cbnach:
Serwisy stołow e, do ńfrbaty, kawy i um yw alni.,« 

Szkło kryształow e .'znięte, cienkie f głaokie zwykłe. 
^W jroby i  m asy kamiennej, d n e w a  i blachy

K e iw ie r  tc J k ła d r
S r e b r a  chińskiego i d e b l i  ż e l a z n y c h .

1 !I 3 o 3367x8—8

Sok malinowy
1 0 0  k i l o ,  6 0  z ł r .  w . a .

również 5 kilo franoo, z opakowaniem 
8  z ł r .  8 0  c t . ,  — rozseła

Fr. SCH NEID RA
3373 w  W i l a m o w i c a c h .  3 - 1 0

A z t e k a
z doohodem ‘2( 0 sŁ jest do.sprMla­
nia w obwodzie Stanisławowskim. 
Listy przyjmuje,' iraz b..Ł.zą wiado­
mość ndziela p. Walerjan Ezner 
Lwów nlioa Halicka 60 I. piętro. 
8397 4—10

reimowi ne na wy- 
ta^soh S ątowych:

Lioudyn 186; 1 .ryż
1867, Wiedeń 1873,

Paryż 1878.
FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU I N4 PROWINCJI. 
KONCERTO'*” ” . S * DNOWE i KRÓT­
KIE także pianin fabryki znaniH fir­
my eksport »• uoi Crnmer Wilh. 
M-»yei re Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
zł 600, 550, 600 do 660. Fortepiany in- 
yc1' 'irm Ih 280 do 860. P i a n i n o  od 

350 do 600 zł. ,
CUtvier-V rschlsiss n. jei -Anstsl’ 
Thierfelder, Wiedeń VII Burggasse 7J

A U K 1
m  HaisKiflŁO

ułatwionym1,^pąsobem
w iłng n a jn o w s z e g o  s y s t m a  
f - i  ev sk ie g o ,'M o  ndzic >so- 
bf, która dłuższy czas spędziłW w 
Psć̂ rżu. Cały knrs trwi miesiąc; _o- 
dziennie po 2 godziny. Przyrządów
żadnych nie trzeba próoz papieru ry­
sunkowego i miary eedryi rowej. 
Każdk uczennica wykońozr jedną 
suknię kompletnii i dwa sk „"d , je­
den zmniejszony, drugi powię izo r. 
C a ły  h - r s  k o s z tu j z ł .
Bliższi : wiadomość w Alm' listra- 

°ji „Wai ty Narodowej', lub ulica
S y . tuska Nr. I '  W

I. piętro w podwórza ńs a t bramy.
/ “pisyw-ć się mońna eodz rnni. 

od m iz 3 — 6 popoł.

• 4 T 1 C 9
zl ->■ Iwania !  *t psn łU ,

w słaboścfacb mężkićL jaki n̂ jslra>- 
teczniejszy środek poleca ap tek  [lód 

Z ło t y m  L w em * w e  I w # 1# !® ,
Kal^kśta Krzyźianowaklego.
F l a s z b -  w s t r iy k i i  U 4 0  et*,

I anłM 8 0  c
ra. z dOa.iadnyn przepisem żyofa. 

Zan ówieni- z prorincji iskutecż- 
aia się odwrotną pocztą. 6-

Sprzedaż koni
Dnia 2r 23 i 24 wrześnii 

18^4 t dbyWkć się będzie sprzê  
daż 192 sztuk wojsKowych ko 
ni służbowych we Lwowie w dro 
dz« lievtacji: Początek licytaoj 
codżieanie ó godzinie 9. rano i>i 
targu końskim.

Z c. k. komendy Dyrekcji 
furgonów Nr. 11

8140 3 -3

T N  A
irlandzkie i holenderskie

P Ł Ó
rumourskie, szwajcarskie, irlandzkie i

n a j le p s z e j  j a k o ś c i  f  trsr ł o ś t i
jśkoteż

wielki wybór b ie l izny  stołowej
bielizny gotowej damskiej i męzkiej

C H U S T E K ,  R Ę C Z N I K Ó W
1 n ą jU t p s i /c ł  

S A b K l C H  P O Ń C Z O C H  i S K A R P E T E K
p o le ta  p o  iiader n iz k ic h  cenach

HANDEL FR. 8CHUBUTHAI SYNA
L w ó w  -  1 y n e k  4 5 . 30 U 1 -2

• a n s p o r f e  r a  w y e i ą g n i ę t

jiyoir, pTouo " _.oiny6n, prówii 
.^_Bko * ego, budowli forteczpyęh, nasynów i t.p.

. każdą; długość, w<l tdyśn Itecęuie.t . u ■ .
W ie lk a  v / d a t n o ś ć !

a linach stało w. lub sżtangftcii. 
dS ny, 1 u u C h drutowych,

s y s t e m u  T h .  O B A C H . i
• 0 .0 0 0  n ft tr  św  w  r o e h n  t s y k e n a n in .

Pat J T k a  in a s s y a ,
hunru i z im e ra lu ie , i

p r s id s ię  D iars^w o 
b i"U > «y  w e  W ie d n iu , 

•'III f  nluigasse, 3. 
H a fe  k u a ita . y/mm 2751 s _ 10

M a t e r j e  n a  u b r a n i a  d l a  p a ń  i  m ę ż c z y z n
t y lk o  z t r w a łe j  i  d o b re j w o ła y  o w c z e j, d f*  frfelllfiefco M ieżęa yzn y, 3 m e try  10  c e n tm . n a  
n b r^ o ia  z  dob roj w e łn y  o w c z e j  z a  4  zł^ 99  c t . ,  na u b ra n ie  z  le p s z e j  w e łn y  8 z ł .  na 
b r a n ie  z d a a k a u a łe j w e ł a y  10  z ł . ,  n a  u b rn n ie  z z a p e łń ip  d o s k o n a łe !  w e łn y  12  z ł .  40  c t.

P e r w ia n  z w y b o rn e j w e łn y  o w c ia j  w  m odnych  k o lo ra c h , n a jn o w s z e  na a a k  n i e  
d a  m a k  i  •  m e tr  po % z łr .

C za r n y  p a lm e rz ta n  n a  p o k r y c ia  fo te r ,  c z y s t o  w e łn ia n y  na d a m a k ia  p a lto ty  
z im o w e  m e tr  po 4  sł. .

do p o d ró śy  s i t a k a  p o  4 , 5 . 8  i  12  z ł .  W y k w ia t a e  m a te r je  a s  o b r a n ia ,  na
s z c z e  nn d e s z c z ,  t y f e l .
:na k o m is o w a , k a m f a m y ,  

b i  o u a rp o o r e , p e r w ia n , U o sk ln  p o leca
••'•‘ “ ' . J A S  f i T l M A S O F l S K T ,

SKŁAD FABRYCZNY w  B’ NIE.
P r i b k i  I r m e * .  P r i b k i  

10  i t .  f r .n c o .  * t r i j m o j .  a l i t y  
• l ę .  i .  w  m ym  w ie lk im  h an d lu  
m e tr .,  m u s« f z a te  a  te  r e s z t k i

,  _ zo  z ty c k  rea z
w ie m  z ty o b ie  n ie b y  m i n ie z o a ta łe , g ty b y m  t y s i^ c z a
p ró b k i. O g ło s z e n ia  n io k to ry  i firm, p ó le c a ja c y c h  resi _
ty cb  i r e s z te k ,  sp. c z y s tc m  o k p is z o s tw e n ^  alb^-ołiem  . tzhjuw e n ie  pockodz^  z rei 
i  c a ły c h  s z tu k  — co z r e s z t ą  ł a t  / e z  j e f t  do zrbz a m ie n ia .

I l e s z t k i  m e j «,  k tó ra b y  s ię  n ie p e d o b a ły  c h ę tn ie  w ym ie n iam  lab

e mogę wysyłać próbek, albo- 
zamowieniom chciał posyłać 
auknft, Je wjiyłaj, próbki 

le poekodi, i reaitek łeet

pieniądze.

oso s kii
Koreapondsnoje przyjmaip i załatwiają się w  języknch niemieckim, węgierskim,

im, p o lsk im , tr a n c a s k lm  i  w ło s k im . fc8 ł 9

T

na lf

J a ś  S .  p s M z le m l h  o  g o d i la łń  6. w i e c z ó r !
. 1. g łó w n a  wwgraiML :i

Wielka kasetś X:jmobath* p y «u  ijfffh / ea  gal; j siem stołosom 
osófiT * lRbgo SLobro, zawierająca ^ 9  sztD.

W ogóle £ 0 0 0  wy^raujc^., ,
nfięazy tern. —. -jty z srebrem boło. >m, ^astlwy stołowe, żj in^ole, 120 

zegarków ankrowyo i .ylindrowreh. kosztownęśftIIlan»Kfś1'l;!łl>,t>. 1

' i a

a m P T

wszelkicJA rodzajów
NoUfOŚĆ 1 Zastósowunie patentowego inoksydaeyjnego I 

sposobu systemu Bower-Barff-Danmesnil- 1
l u o k s y C j w a n c  p o m p y  s ą  

ockom ione przed  rasą*
Wył* cza - fabrjkfcia.,inoksydoiranyoh pomp w Austrji- 

W ęgrz- h, NUmeż^cn itd. pr zez 
jwiedUeńską lilię k o m a n d y t o w e g o  T o w a r z y s t w o  d la  f a ­

b r y k a c j i  )  m ą  i  m a c h in
G r  A  B  V  K ł  Fi

w  W I E D N I U  1., W a l l f lg c h g a s s e  N r . 11.
Do. liyoia we w^^ystkioh większych hsndlaob machin i towarów żela- 
-uj , teo* licznych i wodociągowyoh, pr—l»iębioratwach budowy stn- 
dz en — Należy żądaó wyraźnie

G m e n is  inoksydowanyeh pomp.
Katalogi darmo i e -łatnit. 8403 1 • 12

Ciągnienie
„ i r l e l l K f « i j  l o t e r j . i  s ł e b e r "

jLoid kosztuje SB cetifóu
sin fil.lAiiiikl Mii

losy ziałatwiaj% się także bezpośiednioi przód ciągnieniem.
,:i& JL vs I. i  ____________ I I

Jor 9. pażdzieruliR^ o godzinie 6. wieczór!
Knp io losów w kancela.j .loteryjne'

v W iedn iu , I ,  B othenthuruaztśw sse 3 .
(fflrsterzbischSflieh»s Pa’ Js);

za nadęć—  m należytości przekazem za Insj, o *  30 ot. ra wydatki
fi nco i listę ciągnienia. — Przy odbiorze,^ losćs rięcej odsyła się za­

mówione losy franoo z dołączeniem.list; ciągnienia. 2926 1—4 
5  z l r .  je d e n a ś c ie  losów franoo i lig„  „iągnienia.

Wydawcy i właściciele J» Dóbr:zańiLi i" h . urromau.
.8  JOTNa jmy i odpowiedzialny reaautbi Jan Dobrzańsk Z drukarni ,/JazSty Narodowej’


